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IZABELLA BODELOT.
Krzyż legii honorowej, którym rząd francuzki 

ozdobił w tym roku pierś kobiety, Izabelli Boge- 
lot, rzucił jasny promień blasku na osobistość ci­
chą i skromną, a przecież tak zasłużoną narodowi 
swemu i ludzkości, że przyznana jej godność jest 
jedynie aktem sprawiedliwości. Kiedy kobiety 
naszego stulecia podnoszą silnie głos, że szranki 
niewieściego życia ciasne są i nie dają pola do 
szerszego działania—szerszego wpływu na ludz­
kość, ona cicho i spokojnie znalazła sobie drogę 
do tego celu, stała się użyteczną i sprawie ogółu 
zasłużoną, nie dobijając się nigdy o przywileje 
wyjątkowe—wyjątkowy tor dla życia swego. Wie­
dząc jak wiele jest nieszczęść i upadków wśród 
ludzkości: jak młode, niedoświadczone, życia nie 
znające istoty, muszą o własnej sile iść przez to 
życie, nieraz przebojem ciężkim, walcząc z nędzą, 
z bolesnem serca osamotnieniem, przejęła się li­
tością nad temi, które nie umiały być mężnie wy- 
trwałemi i podając rękę jednym, które już upadły, 
broniąc od upadku drugie, chwiejące się i słabe, 
poświęciła się im z uczuciem dobrej samarytanki 
i posuwając się po szczeblach swego miłosiernego 
zawodu, została przełożoną paryzkiego zakładu 
poprawczego kobiet upadłych, kobiet wypuszczo­
nych z więzienia: „Oeuvre des libérées de St. 
Lazare.“

W tym charakterze, jako zasłużona ogółowi 
w ważnej gałęzi działalności kobiecej, przedsta­
wiała na wystawie w Chicago dobroczynne stowa­
rzyszenie, któremu przewodniczyła, a przemówie­
nia jej, jak zaradzić złemu, należały do najszla­
chetniej pojętych i w najpiękniejszej formie sło­
wa oddanych głosów niewieścich. Przemówienie

pierwsze, zaczynające się od wyrazów: „Nie upa- 
dnie nigdy nizko ten, kto umie podnosić wzrok 
ku górze i czuje, że po nad ziemią są niebiosa“ 
pozyskało jej uznanie, wzrastające ciągle, a dru­
ga jej mowa, dowodząca potrzeby kształcenia 
umysłu kobiecego ze względów, tak osobistych na 
nią samą, jak i na rodzinę, została przełożoną na 
język angielski i złożoną do archiwum wystawo­
wego.

„Brak poważnego zajęcia umysłu kobiety, brak 
poglądów na życie z wyższego stanowiska ludz­
kości, to przyczyna, że staje się ona płochą i upa­
da—mówiła.—Natura próżni nie znosi i człowiek 
nie może też żyć bez żadnego celu wyższego nad 
zjadanie chleba, a skoro kobieta nic widzi go 
przed sobą—nie pojmuje życia z jego stron wyż­
szych, musi osunąć się w dół, albo zapaść w apa- 
tyą, jeżeli nie stanie się drobiazgową w swych 
maluczkich, bo z niskiego punktu życia pojmowa­
nych obowiązkach względem rodziny.“ Ona też, 
która myśli i czuje, każę tej kobiecie, choć już 
tylko rze względów na szczęście własne, pojmować 
rolę swoją w społeczeństwie, rolę Egeryi w ro­
dzinie. Szczęśliwa, jeżeli danem jej będzie oprzeć 
się o silne ramię mężczyzny, któryby stał jej się 
podporą w życia przejściach ciężkich, bo posiadają­
cy więcej doświadczenia z powodu szerszego koła 
zajęć swych i obowiązków, umie on głębiej patrzeć 
w życie, zna więc jego strony niebezpieczne, 
ale, jeżeli los uczyni ją samotną, powinnością jej 
to jest, aby nauczyła się szukać i znaleźć sobie 
o sile własnej drogę postępowania prostą i dla te­
go to należy jej być oświeconą, należy jej zdoby­
wać sobie tę wiedzę naukową, która rozszerzając 
umysł, daje nam wyższy pogląd na życie i jego 
obowiązki“.

Ta kobieta, która umiała myśleć i czuć tak pod­
niośle, nie była przecież przygotowaną do tej 
roli swojej w życiu przez odpowiednie wychowa­
nie. Sierota, oddana pod opiekę zamężnej sio­
stry starszej, wieś zamieszkującej, nie miała by­

najmniej przykładów życia górniej wiedzionego, 
ani nie otrzymała takiego wykształcenia umysłu, 
któreby wskazywało jej drogę do celów, ku któ­
rym się zwróciła. O mężu jej—o kierunkach je­
go uczuć i pojęć o życiu nic też nie jest wiado- 
mem, musiał to przecież być człowiek uczciwy, 
ze szlachetnym poglądem na życie, skoro mógł 
kobietę taką pokochać i zostać przez nią pokocha­
ny: skoro żona mogła, żyjąc obok niego oddać się 
powołaniu swojemu. Przecież wpływ, który tu 
oddziałał i wzbudził w jej serce moc szlachetnego 
uczucia miłości bliźniego, pochodził głównie od 
przyjaciółki, Maryi Deraisme, która pociągnęła 
ją za sobą przykładem spełnianych dzieł miłosier­
dzia, a dodać należy, że jest między niemi i pewna 
różnica w wieku, bo przyjaciółka owa jest star­
szą od Izabeli, ale podniosłość jej umysłu wywarła 
tu swój urok i serca przylgnęły do siebie.

Marya Deraisme należy do rzędu kobiet wyż­
szych przez umysł podniosły; to, co pióro jej skre­
śliło w sprawie miłosierdzia nad tern, co upadłe 
jest i pomocy potrzebuje, pozostanie na zawsze 
w literaturze z tego zakresu, przecież Izabella 
Bogelot doda tu coś więcej nad to, pozostawi po 
sobie tradycyą, jak szlachetna siła gorącego uczu­
cia umie podnieść człowieka do czynów wznio­
słych użytku publicznego bez żadnego względu na 
osobistość własną, bo nikt nie może być skro­
mniejszym nad nią, unikającą wszystkiego, co 
by mogło zwrócić ku niej oczy ludzkie.

Zaraz prawie po wyjściu za mąż, więc z pierw 
szą chwilą pewnej swobody działania, weszła do 
stowarzyszenia „Oevre des libérées de Saint La­
zare“, a było to w 1875 r. w lat trzy po wznie­
sieniu tej instytucyi przez szlachetną też kobie­
tę, Michalinę de Grandprć, siostrzenicę kapela­
na przy więzieniu kobiet w Paryżu, która miesz­
kając przy wuju, stykała się nieraz z nieszczę­
śliwie upadłemi istotami, w znacznej części po- 
pchniętemi na złą drogę przez brak opieki, 
przez "brak wiedzy o życiu z wyższym, szlache-



258

tniejszym jego celem, więc niezdolnemi do wal­
ki ze złem, do opierania się wpływom zgubnym. 
Serce jej przejęło się też litością nad tą niedo­
lą okrutną, widziała istoty młode, przed któ- 
remi było jeszcze wiele lat istnienia, i cóż uczy­
nią nieszczęśliwe, w jaką stronę się obrócą, gdy 
po odsiedzeniu kary więzienia osławione, odarte 
nawet w przekonaniu własnem z uczucia godno­
ści osobistej, znajdą się bez pomocy—bez pomocy 
i opieki żadnej?

Tkliwość dobrego serca kobiety czystej nie 
pozwoliła jej pozostawić bez odpowiedzi zaga­
dnienia tego. Pierwszy ruch w tej sprawie mi­
łosierdzia we Francyi wyszedł od niej, a jak 
złe szerzy się przez zły przykład wśród ludzko­
ści, tak i dobre oddziaływa na uczucie serc 
szlachetnie bijących i ta filiacya wpływów spra­
wiła, że Izabella Bogelot, zostawszy członkiem 
stowarzyszenia, przejęła się głęboko znaczeniem 
jego celów i wespół z Emilią de Marsier, vice- 
prezydentką, tak oddała się poświęconej pracy 
swojej, że w. 1880 r. została dyrektorką zakła­
du, a obecnie naród francuzki uczcił ją zna­
kiem zaszczytnym, który zdobi pierś tych tylko 
ludzi dobrze zasłużonych Francyi przez pracę 
i poświęcenie dla niej na wszelkiem polu takiem, 
gdzie trzeba wydobywać sobie z piersi moce 
uczuć silnych i wytrwałych.

M. /

bp: z woli
POWIEŚĆ

przez

WANIĘ GROT. BUCZKOWSKĄ

(Dalszy ciąg)

IV.

Chmurna, dżdżysta jesień, bez jednego wesel­
szego promyka słońca, które utonęło gdzieś 
w kłębach zbitych szarych obłoków, rozpoczęła 
na dobre swoje panowanie.

Deszcz mżył całemi dniami, drobny, powolny 
ale ciągły. Rozmiękła ziemia, popsuły się drogi, 
stały w wodzie łąki i pola.

Siewy ozime .były pokończone, ludzie siedzieli 
w chatach, rzadko kiedy ktoś przeszedł ulicą 
wioski, rzadziej jeszcze przejechał.

Pewnej Niedzieli, wśród deszczu i wiatru, głów­
nym traktem, do Kamieniec wiodącym, posuwała 
się zwolna kareta. Szosa, na której sterczały na­
gie kamienie, bo je długotrwały deszcz opłukał, 
zarzucona gałęziami, stała się prawie niepodobną 
do przebycia. Kareta skakała, przechylała się, 
konie buchały kłębami pary; zimne krople deszczu 
cięły prosto w twarz służącym, siedzącym na 
koźle.

Za karetą jeszcze wolniej przebierał się przez 
gałęzie powóz, z którego raz po raz wychylała się 
ciekawa główka i okrzyk wstrętu przecinał po­
wietrze.

W Kamienieckim dworze ogień trzaskał weso­
ło i w jadalnym salonie i w innych, oczekując 
przybycia spodziewanych gości.

Jechali z ciepłych krajów, jak opowiadała Wo­
jnicka, — i małe panienki potrzebowały dużo 
ciepła. Nie żałowano smolnego drzewa, które 
skwierczało, trzaskało, ciskało iskrami i przy­
jemnie rozweselało wielkie komnaty.

A ile kwiatów wokoło! Pracowite rączki Hali­
ny, poukładały je w koszach, rozrzuciły syme­
trycznie po całym domu; kamienieckie oranźe- 
rye nie wystarczyły. Rolski, gdy raz zdradziła 
się przed nim, że radaby dom cały w ogród za­
mienić, aby Stanisław i dzieci jaknajmniej uczuli 
zmianę klimatu i otoczenia, najrzadsze, naj­

wspanialsze rośliny do Kamieniec przywieźć 
kazał.

Wytworny gust Haliny złagodził jasnemi, świe- 
źemi barwami surowy nieco styl umeblowania 
wdowiego, szlacheckiego dworu, a pokoje Stani­
sława i dziecinne najsurowsze wymagania hygie- 
nistów zadowoluić-by mogły. Złote jej serce 
o niczem i o nikim nie zapomniało. Niechęć swo­
je dla Liii potrafiła stłumić i budoar pięknej pani 
wraz z przyległym salonem i sypialnią wyglądał 
jak cacko. Zrobiła wszystko i usunęła się. Po­
została głuchą na prośby ciotki, która gwałtem 
zatrzymać ją chciała. Zwalczyła gorące pragnie­
nie ujrzenia Stanisława i jego dzieci, do których 
rwała się z tęsknotą.

— Nie mogę zostać, cioteczko — usprawiedli­
wiała się proszącej. — P. Stanisławowa z pewno­
ścią nie byłaby rada... Niechaj powitanie odbę­
dzie się w kółku najbliższych, a ja z ojczulkiem 
zjawię się później... Nie potrzebuje ciocia pro­
sić mię o to.—Wanda, Lorka, Muszka!.. To taki 
magne-!.. Nie mogę doczekać się tej rozkosznej 
chwili, gdy je obok ciebie zobaczę. Ale wnuczki 
odbiorą mi całą twoje miłość, cioteczko,—dodała 
z zasmuconą minką. — Dla nich, tylko dla nich, 
zniosę tę stratę z poddaniem.

Kamieniecka przytuliła głowę dziewczęcia do 
piersi.

— Nie potrzebujesz się lękać, dziecko — rze- 
kła. — Kocham cię, jakgdybyś córką moją była, 
i nikt i nic na zmianę mego uczucia wpłynąć nie 
zdoła. Chciałabym dlatego właśnie mieć cię 
przy sobie, że nie czuję się dość silną...

— Nie, nie, droga ciociu!—przerwała Halina.— 
Wierzaj mi, że mój wid >k zaraz na wstępie spro­
wadziłby kwasy. Czyż ja-bym się wymawiała, 
gdy o ciebie chodzi? Ojczulek mi opowia­
dał o fantazyacb p. Liii; dla niego też nie 
była zbyt uprzejmą... Lepiej, że nas tu nie 
zastanie.

Odjechała w wigilią przyjazdu Stanisława 
w ową chmurną, przejętą mgłą i deszczem 
Niedzielę, i Kamieniecka sama, z dziwnym niepo­
kojem, oczekiwała przybycia ukochanego syna 
i wnucząt.

Z Lila jechała p. Dolewska, która przeszastała 
w Paryżu cały swój fundusz, a to, co Stanisław po­
syłał jej kwartalnie, nie wystarczało na utrzymanie 
niepraktycznej i wymagającej staruszki; postano­
wiła więc z Lila zamieszkać. Myśl o życiu z Li­
la i Dolewska pod jednym dachem przejmowała 
trwogą Kamieniecką.

Przeczuwała: jakie to będzie życie. A siły nie 
wróciły, chociaż od czasu ostatniej choroby 
upłynęło kilka miesięcy; nerwy się nie uspokoiły, 
napady duszności i ostry ból w piersiach budził 
ją nieraz ze snu, dokuczał, gdy chodziła...

— Byle trochę spokoju., byle odpocząć!—po 
wtarzała niejednokrotnie, gdy d-r Olski błagał, by 
się oszczędzała.

Ale jak ów spokój osiągnąć?
Halina tyle godzin przedumała, myśląc o tern, 

i nie znalazła środka. Truduo-bo było wobec ta­
kich warunków!...

Dzień miał się ku schyłkowi, szary mrok zlał 
się w jednolitą barwę z niebem i ziemią, gdy po­
wozy zatrzymały się przed gankiem.

Powoli, opierając się na rękach lokaja, wysiadł 
pierwszy blady, i wychudły, Stanisław. Pochylił 
głowę, wzrok w ziemię spuścił i obojętny na 
wszystko, dał się prowadzić ku matce, która stała 
na ganku, drżąca, oniemiała.

Niepodobna opisać, co się z nią działo. Syn jej 
jedyny, którego oddała żonie młodym i zdrowym, 
wraca dziś do niej złamany, chory, tak postarzały, 
jakgdyby dziesiątki lat przeszły nad jego głowa.

Jaka rozpacz, jaki ból!...
Rzuciła się, jak nieprzytomna, ku tej wychudłej, 

chwiejącej się postaci, odsunęła lokaja i sama 
w pół ująwszy Stanisława, wyprowadziła do poko­
ju. Ogień na kominku wybuchnął jasnym płomie­
niem, rzucając wesołe dokoła blaski.

Na bladej twarzy Stanisława pojawił się 
uśmiech. Obejrzał się...

— Więc to Kamieńce — szepnął — i ja jestem 
nareszcie w domu... w domu...—powtórzył kilka­
krotnie.

Zamyślił się. '»Zapomniał o obecności matki 
i o tem, że nie przywitał jej dotąd. Matka posa­
dziła go na sofie i stanęła przed nim.

Ręka, którą dreszcz wstrząsał, zaczęła delikat­
nie gładzić mu włosy, potem przylgnęła ustami 
do jego czoła,

— Mój Stasiu...—szeptała—mój Stasiu...—uży­
wała nadludzkich wysiłków, aby się nie rozpła­
kać... Kazała choremu swemu sercu milczeć, 
chociaż pękało z bólu.

Zapomniała o wnuczkach, o Liii; słyszała koło 
siebie gwar dziecięcych głosików, ale nie była 
w stanie oderwać oczów od apatycznej twarzy sy­
na, z której chwilowe ożywienie zniknęło bez 
śladu.

Siedział nieruchomy, mrucząc coś do siebie bez 
związku, nie zdając się widzieć nikogo.

— Niech się mama uspokoi... — ozwała się 
chłodno Lila, zimnym pocałunkiem dotykając ręki 
matki.—To zwykły stan u niego... Przebył ciężkie 
zapalenie mózgu i — pokazała ręką na czoło—nie 
jest tam jeszcze wszystko w porządku. Ale to 
przejdzie! Lekarze nie widzą w tem nic niebez­
piecznego...

— Stasiu — zwróciła się do męża — o czemże 
znów myślisz? Nie przywitałeś matki... Otrzą- 
śnij-no się... Matka pomyśli, że jesteś bardzo 
chory, a tymczasem wcale tak nie jest...

Dotknęła ręką jego ramienia; Stanisław poru­
szył się...

- Jakaś ty śliczna!—szepnął bezmyślnie.
Wzruszyła ramionami.—Powtarzasz mi to bez­

ustannie-odrzekła z tłumionym gniewem.—Przy- 
witaj-że się z matką. Widzisz, jakiś ty niedobry! 
Obiecywałeś mi, że będziesz się starał panować 
nad sobą i nie zamyślać się ustawicznie. Wstydź 
się!...

Surowy jej głos podziałał na chorego.
— Przepraszam cię, Liii—szepnął. — A gdzież 

jest matka? zaczął szukać rękami dłoni matczy­
nej, jakgdyby nie miał siły wzroku od ziemi 
oderwać.

Kamieniecka przycisnęła głowę jego do piersi. 
—Nie męcz się —prosiła—nie męcz się...

Przy babce stanęła dzieweczka jak aniołek, 
śliczna.

— Czy ty jesteś babunia? — zaszeptał słodki 
głosik.—Chciałabym cię pocałować... Tatko opo 
wiadał nam zawsze o tobie... Tak się cieszył, że 
jedziemy nareszcie do domu...

Szczebiot dziecka jak balsam podziałał na zra­
nione serce nieszczęśliwej kobiety. Objęła dzie­
cinę, całując włosy, czoło i usta... kropliste łzy 
stanęły jf-j w oczach.

Mała je spostrzegła.
— Niech babunia nie płacze—prosi -zcałowu- 

jąc łzy, które po twarzy babki toczyć się teraz 
zaczęły obficie. — Tatko jest zdrowszy, dopra­
wdy. Niech babunia zobaczy Muszkę... Taka 
śliczna i tłuściutka. . O! zdjęła teraz czepek 
z głowy babci Dolewskiej. Jaka zabawna! Lor­
ka to tamtę babcię kocha...—dodała ciszej. — Ja 
nie! Zawsze się babcia sprzeciwia tatce i tatko 
się gniewa.

Kamieniecka, jak odurzona, przyglądała się 
dzieciom, tuliła je do serca, rozkoszowała sięich wi­
dokiem. Figlarna Muszka głaskała ją pogwarzy, 
rozrzucała włosy i chychotała wesoło.

Wandzia podbiegła do ojca. Z ożywieniem opo­
wiadać mu zaczęła, jak jej się w Kamieńcach podo­
ba, jaka śliczna jest babunia—daleko ładniejsza od 
babci Dolewskiej.

Stanisław trzymał rączkę dziewczęcia i słuchał 
uważnie. Wzrok mu się rozjaśniał powoli i nie 
spuszczał go już ku ziemi tak uparcie, jak przed­
tem. Widocznem było, że dziecko ma nad nim 
wpływ i on mu bezwiednie ulega.

— Czy tatko będzie jadł kolacyą? —pyta Wan­
dzia, wspinając się na palcach i zaglądając w oczy 
ojcu. — Babunia takie smaczne rzeczy przygoto­
wała. .

— Chciałbym się położyć—szepnął cicho.
Wandzia poskoczyła do matki.
— Papa chce się położyć... papa chce iść do 

swego pokoju—woła, ciągnąc matkę za rękaw.
Lila usunęła się niechętnie.
— Dobrze już dobrze!—syknęła opryskliwie.—
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Ach, jakaś ty nieznośna! — Nie śpieszyła się je­
dnak i kończyła dalej rozmowę z babką. 

Kamieniecka podeszła do syna.
— Chcesz się położyć?—pyta.—Zaprowadzę cię 

do twego pokoju, Stasiu. Istotnie wypoczynku 
ci potrzeba, i to jaknajprędzej... — Ujęła go pod 
ramię; powstał, oglądając się na Liłę.

Mała Wandzia stanęła przy nim.
— Proszę mi podać rękę, papo — mówi z po­

wagą dojrzałej osoby. I nie czekając, ujmuje rę­
kę ojca i prowadzi go wraz z babką ku drzwiom.

— Przyjdę zaraz do ciebie, Stasiu,—odzywa się 
głos Liii, sztuczną słodyczą zaprawny. — Muszę 
poznajomić mademoiselle Guyot z naszemi zwy­
czajami..

— Ah! quel pays barbare! — jęknęła Francuzka 
otrząsając się, jakgdyby zrozumiała o czem 
mowa

— Vous avez raison, mademoiselle—odparła Lila 
potakująco.

Lorka stanęła przy niej.
— Mamo, jak tu brzydko! — szeptała. — Ja tu 

nie chcę mieszkać... Niema ani słońca, ani ogro­
dów z kwiatami .. Co my tu będziemy robić? 
Książę z pewnością nie trafi tu do nas i nie przy­
wiezie nam ani confetti ani ślicznych zabawek...

Matka szybko położyła jej dłoń na ustach.
— I tu będzie ładnie w lecie, zobaczysz—rze- 

kła matka.—Patrz ile cukierków przygotowała ci 
babunia. Możesz jeść, ile zechcesz...

Lora rzuciła się na łakocie; Kamieniecka ze Sta­
nisławem zniknęła za drzwiami.

Teraz dopiero żywa potoczyła się rozmowa. Ge­
stykulowała p. Dolewska, gestykulowała guwer­
nantka i Lila wzruszała ramionami, oglądając po­
gardliwie jadalny salon; Lorka, z buzią wypchaną 
cukierkami, przyglądała im się uważnie.

— Nie wiem, jak tu wytrzymam—zakonkludo­
wała wreszcie Lila.

— Od ciebie zależy!—odparła babka żywo. — 
Uprzyjemnij im życie, tak, jak to ty umiesz, a za­
raz poznają, że z tobą żartów niema. Trzeba się 
nie pozwolić za nos wodzić, jak to z tą podróżą 
miało miejsce.

— A, babcia znów swoje! zkądże byłabym bra­
ła na dłuższy pobyt we Włoszech, skoro calem za­
daniem matki było, ściągnąć nas tu za jakąbądż 
cenę?—usprawiedliwiała się Lila. — Broniłam się 
i robiłam co mogłam. .

— I dużoś zrobiła!—mruknęła stara gniewnie. 
—Mogłaś przecie stanowczo oprzeć się przyjazdo­
wi tutaj.

Czas nie oszczędził p. Dołewskiej. Niestartemi 
zgłoskami wypisało się na jej twarzy życie ta- 
kiem, jakiem je spędziła. Była to starość wstręt­
na niemal, bez odrobiny tego wdzięku, jaki towa­
rzyszy zwykle kobietom łagodnym i uczciwym. 
Zawsze teraz niezadowolona, zawsze kwaśna, 
dała się we znaki każdemu z domowych, a Stani­
sław i Wandzia znieść jej poprostu nie mogli. 
Miała szczególny dar sprzeciwiania się Wandzi, 
irrytowania Stanisława, nie krępując się bynaj­
mniej jego chorobą, ani silnem zdenerwowaniem, 
jakie po rozmowie, czy utarczce z nią, zwykle na­
stępowało.

Z Lorką tylko lubiły się bardzo. Babka z przy­
jemnością odnajdywała w niej podobieństwo do 
matki, nietylko fizyczne, niestety! Największą 
uciechą dla trzpiotowatej Lorci było słuchać opo­
wiadań babki o Paryżu, balach, eleganckich toa­
letach i wielbicielach, którzy się o względy jej 
matki starali. Drobnemi ząbkami chrupała wte­
dy cukierki--a nigdy ich u babci Dołewskiej nie 
brakło, oczki żarzyły jej się jak węgielki, uśmiech 
rozkoszny błąkał się na ustach.

. — No, i co? i co, babciu? pytała—cóż ten hra­
bia? pojechał za mamusią?.. Ach, jak ja-bym 
chciała być ładną!...

Babka, niezmordowana, rozpoczynała nanowo 
bywałe i niebywale historye, krasząc je faktami 
wysnutemi z wyobraźni a wcale nie podatnemi 
dla małego ciekawego uszka Lorci. Z p. Kamie­
niecką postanowiła od początku być na stopie 
wojennej. Zanadto się obie nienawidziły. Ka 
mienieckiej przypisywały powrót do kraju i lę­
kały się jej wpływu na znękany um . sł Stani­
sława.

— Tylko nie ulegaj, proszę cię, na wszystko— I

powtarzała babka, co chwila niemal. — Zastanów 
się, że ty jesteś tu ofiarą. Młoda, ładna, wiel­
biona, rozrywana, zamknąć się musiałaś w czte­
rech ścianach z mężem idyotą i pielęgnować go!

Lila rolę ofiary męczennicy przyjęła z go­
dnością.

Tak łatwo uwierzyła, że nią jest w istocie.

V.

Minęło kilka długich, smutnych miesięcy. Z sza­
rych dotąd obłoków błękitne strzępki nieba po­
kazywać się zaczęły; wiosenne słońce, choć jeszcze 
blade, radowało jednak oczy i rozgrzewało serca 
nadzieją.

W kamienieckim dworze zaroiło się jak w ulu. 
Dzieci codziennie wyjeżdżają na spacer, p. Ka­
mieniecka obchodzi gospodarstwo, dogląda sie­
wów, zamęcza się nieledwie pracą i interesami, 
których ciężar cały spoczywa teraz na jej głowie.

A ma teraz o czem myśleć! P. Lila przewróciła 
dom do góry, zmieniła cały system gospodarstwa 
nakręconego umiejętną od tylu lat ręką, awantu­
rowała się ze służbą, którą powoli usuwać zaczę­
ła i zastępować stare sługi, bardzo wątpliwej 
wartości, młodemi po większej części, cudzoziem­
cami. Kosztowało to o wiele drożej i wstrętne 
było dla Kamienieckiej, milczała jednak i nie 
sprzeciwiała się.

Fotel Stanisława codziennie teraz wysuwano 
na ganek, przeprowadzano go nawet do ogrodu, 
gdzie młoda trawka zielenić się już zaczęła, 
a blizkie sąsiedztwo lasu wesołą pieśnią ptasząt 
pozwoliło się rozkoszować dosyta. Stanisław 
znacznie lepiej już teraz wyglądał i zdrowszy 
był o wiele. D-r Olski leczy! go sumiennie przez 
cala zimę, Halina czytywała mu wesołe książki, 
grała i śpiewała, obecność matki i świadomość, 
że jest nareszcie w domu, ukołysały powoli roz- 
przęźone nerwy; umysł zaczął się rozjaśniać

i wszyscy już teraz wierzyli w uzdrowienie.
Lila z początku krzywiła się na Halinę. Ile­

kroć Stanisław ożywił się w jej towarzystwie, 
albo dzieci z okrzykami radości ją witały, złość 
iskrzyła się w jej ciemuych oczach i ledwo się ha­
mowała, aby z iinpertynencyą jaką nie wybu­
chnąć. Ale babcia Dolewska miałi na to le­
karstwo.

— Moja Liluś, ja ciebie nie pojmuję dopra­
wdy—mówiła; — I o co ci idzie? W sam raz dla 
tej pannicy niańczyć dzieci i zajmować się cho­
rym. Przejrzyj się tylko: straciłaś rumieńce, płeć 
ci zgrubiała... Nic dziwnego! Takie życie go­
rączkowe, rozerwane jakieś, nie konserwuje 
piękności...

Lila wzdychała. Wyciągała się na miękkich 
pluszach, rozmyślała nad środkami udelikatuia- 
jącemi płeć i--marzyła o księciu, którego jej 
z dniem każdym więcej brakowało.

Święta Wielkanocne, pierwsze święta, które 
Stanisław po ożenieniu się przepędzał w Kamień­
cach, sprowadziły mnóztwo gości.

W ciągu ubiegłej zimy rzadko kiedy kto się 
zjawił: raz dlatego, że zima była ciężka, drogi 
popsute; powtóre, ogólnie wiedziano o chorobie 
Kamienieckiego i zupełuem odosobnieniu go od 
obcych. Teraz atoli zmieniło się wszystko, 
i uszczęśliwiona p. Lila podejmowała gości, 
olśniewając elegancyą, urodą i dowcipem.

Gdy w drugie święto, obyczajem miejscowym, 
kilkunastu parobków i fornali pod oknami dzie­
dzica urządziło strzelanie z biczów, w oczach Sta­
nisława błysnął jasny promień i odbił się w kry­
ształowej kropli, która mu potem u rzęsy zawisła 
A jaki błogi uśmiech okolił usta! Cała prze­
szłość stanęła mu w pamięci. Lata dziecinne, kie­
dy zrywał s*ię z łóżeczka o świcie, aby nie zaspać 
„dyngusu“ i hojnym datkiem osobiście wy­
nagrodzić strzelających mu pod oknami „dyngu- 
śników“.

Dziwnie miękko usposobiły go te wspomnienia. 
Poraź pierwszy sam, bez niczyjej pomocy, wy­
szedł szybkim, elastycznym krokiem na ganek, 
i tu odbyła się scena prawdziwie rozrzewniająca. 
Chłopi, którzy zwątpili już o wyzdrowieniu pana, 
zoczywszy go teraz, jak dawniej, stojącego pośród

nich, rzucili się ku niemu, obejmowali nogi, cało- 
wali ze łzami wychudłe, pożółkłe od choroby ręce 

i dziedzica, który był zawsze dla nich opieku- 
! nem bratem nie ledwie, surowym ale sprawie­
dliwym.

Chwila ta obudziła w Stanisławie energią; ozwa- 
ło się w nim nanowo przywiązanie do tego ludu, 
z którym wzrósł i pracował, duch wyzwalać się 
zaczął z uciskających go pęt; Stanisław zapra­
gnął pracy, ruchu, przestrzeni... Doktor Olski, 
który z Bielowskimi nadjechał właśnie, aż 
w ręce klasnął, zobaczywszy swego pacyenta. 
Powstrzymał się wszakże od wszelkich uwag 
i palec na znak milczenia położył na ustach.

— Tylko ostrożnie, proszę i błagam — mówił 
wieczorem do Kamienieckiej i Liii. — Żadnych 
zmartwień, żadnych kłopotów nie rzucać mu 
teraz na tę biedną głowę: a mam nadzieję, że 
choroba nie wróci, i uratujemy go zupełnie.

Kamieniecka złożyła ręce dziękczynnie. Lila 
wzruszyła ramionami.

— Obyś się nie omylił, doktorze—rzekła z po­
wagą. — Nie uważam Stasia za tak zdrowego, ja­
kim się pozornie wydaje. Ja mogę coś więcej 
o tern wiedzieć, aniżeli ci, co go rzadziej i krótko 
widzą.—Bardzo często zamyśla się jeszcze i mówi 
od rzeczy... To są symptomata niedobre...

Kamieniecka, aby nie wprowadzać w błąd leka­
rza, grzecznie zaprzeczyła.

— Wszak i ja, kochanko, jestem przy nim dość 
często — rzekła. — Sen, o czem doktor nasz wie 
najlepiej, już od dość dawna ucieka od mych po­
wiek: podczas więc nocy, gdy wszyscy śpicie, ja 
czuwam nad Stasiem i od tygodni kilku widzę 
zwrot ku lepszemu.

— Zdaje się matce — odparła Lila opryskliwie 
a dwie małe czerwone plamki wybiegły jej ua po­
liczki. — Trzeba zawczasu pomyśleć o tern, gdzie 
wywieziemy Stasia na łato — dodała.—Tu prze­
cież specyalnej kuracyi prowadzić dalej nie 
może.

— A to czemu? —doktor aż się z krzesła pode­
rwał.—Łaskawa pani — zaczął śmiało — kuracyą, 
tak pomyślnie rozpoczętą chcesz pani popsuć, nim 
ją doprowadzimy do końca. Nie mogę się na to 
zgodzić. Jeżeli liczę na wyzdrowienie, to jedy­
nie dla tego, że mam tu warunki, jakich mi po­
trzeba. Wyrwać p. Stanisława z Kamieniec, ro­
by znaczyło zgubić go bezpowrotnie. Pani wy­
baczy. ale musiałem powiedzieć co myślę. — I ja 
przecież za mego pacyenta odpowiadam.

— Nie ma potrzeby spierać się już teraz—rze­
kła Lila cierpko.—Jest jeszcze dosyć czasu. Nie 
sądzę, abyś chciał, doktorze, tylko na swojem zda­
niu poprzestać. Byłoby to za ryzykowne. —Ode­
szła, nim doktor zdobył się na odpowiedź

Kamieniecka, przykro dotknięta niegrzeczno- 
ścią synowej, wyciągnęła rękę do Olskiego.

— Przebacz, kochany przyjacielu, że cię to 
w moim domu spotkało—rzekła serdecznie.—Lila 
ma charakter trochę nierówny... Sama często­
kroć nie wie, jak komu niegrzeczność wyrządzi. 
Ręczę, że teraz już żałuje...

‘— Ol nie broń jej, szanowna pani,—odparł po­
drażniony.—Wie ona zawsze czego chce i co 
robi. Niejednokrotnie już uważałem, że mimo 
pomyślnych rezultatów kuracyi nie ufa mi, a p. 
Dolewska stara się ją w tern umocnić. Mniejsza 
o to. Niech sobie wzywa do porady kogo zechce, 
ale pani zgodzić się na to nie może, aby p. Stani­
sława znowu ci wydarto. Jest to poprostu nie­
możliwe.

Kamieniecka westchnęła. — A gdy się uprze 
i swego dopiąć zechce? Ma ogromny wpływ nad 
Stasiem; większy aniżeli ja...

— Stoczymy batalią, pani dobrodziejko,—roz- 
śmiał się doktor, chcąc spędzić troskę z jej czo­
ła. — Miejmy nadzieję, że zwycięztwo będzie po 
naszej stronie.

Lila atoli, nie zwlekając, zaczęła uprzedzać 
kroki nieprzyjaciela. Otoczyła Stanisława taką 
troskliwą opieką, odsuwając zręcznie matkę na 
drugi plan, przymilała mu się tak wdzięcznie 
i kokietowała nieledwie, aż słabego, pozbawione­
go woli biedaka ujrzała u swoich nóg niewolni­
kiem nanowo. O wszystkiem zapomniał, wszyst­
ko przebaczył. Pozwoliła się pieścić, nie okazu­
jąc wstrętu, jak to niejednokrotnie dotąd miało
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miejsce, spędzała z nim większą część dnia. 
Miodowe miesiące rozpoczęły się nanowo: 
słodsze, milsze, niżeli te, które po ślubie na­
stąpiły.

— Babciu, mnie ta komedya zamęczy—skarżyła 
się nieraz Lila zniechęcona, rozkapryszona, 
gontowa prawie cofnąć się, byle od męża być 
najdalej.

— Tylko się nie dziwacz, Liluś —perswadowała 
babka. — Pomyśl o celu a środki wydadzą ci się 
niczem. Czy istotnie miałabyś odwagę siedzieć 
przez lato w Kamieńcach? Najpiękniejszą mło­
dość spędzić przy chorym, w takiem otoczeniu, 
w towarzystwie przyjemnej mężowskiej matki 
i krzykliwych dzieciaków? Byłabyś bohaterką, 
moja droga. Czy dawno miałaś list od księ­
żny?

— Kilka tygodni temu — odparła Lila i uśmie­
chnęła się. Tęsknią za nami...

— Wierzę. Powiem ci jeszcze coś Liii — za­
częła tajemniczo babka. — Zawiele pozwalasz 
Kamienieckiej gospodarować tutaj. Trzeba jej 
dać wyraźnie do poznania, że ona tu jest niczem 
wobec ciebie. Zanadto się rozrzuca.

— Na to niema rady — odparła Lila trzeźwiej 
na rzeczy patrząca. — Nie znam się na gospodar­
stwie, ani na interesach; Staś do niczego: ktoś 
zajmować się tem musi.

_ Radzę jednak zastanowić się nad tem—do­
kończyła babka z namysłem. — Najlepiej byłoby 
odebrać zarząd domem i kassą... Nauczyłabyś 
sie prędko gospodarować, boć to nie filozofia. 
Ja ci pomogę zresztą,..

— Dotąd matka w niczem mi się nie sprzeci­
wiała—rzekła znudzona Lila. — Wydaję ile chcę, 
robię co chcę... Nieraz widzę, że jej się to nie 
podoba, ale milczy.

Dolewska wzruszyła ramionami.
— Hypokrytka! Wiem ja, co się kryje pod tem 

milczeniem. Słyszałam sama, jak mówiła do Sta 
nisława, że zawiele wydajemy i że domowe wy­
datki ograniczyć trzeba.

— Czy być może?—zaperzyła się Lila. — Nie­
znośna kobieta! A Staś co na to?

— Odpowiedział z flegmą, że pomówi z to­
bą. — „To już Liii rzecz, mamo, powtarzał: niech 
robi, co chce, byle-by szczęśliwą była“.

Zimne serce Liii rozgrzało się trochę.
— Poczciwy — szepnęła do siebie. — Jak on 

mnie kocha!

VI.

Dzieci grały w piłkę za mostem. Duży trawnik, 
z brzozowemi ławeczkami, huśtawką i przyrządami 
do gimnastyki, wyłącznie dla nich był przezna 
czony. Halina kierowała zabawą. Dzień był 
pochmurny, ale ciepły. Dzieci, niekrępowane 
słońcem ani kapeluszami, uganiały się za piłką, 
wesołe okrzyki i wybuchy śmiechu towarzyszyły 
zabawie.

Lorcia zmęczyła się najpierwsza. Była już te­
raz dużą panienką o wiotkich, ale wyraźnie zary­
sowanych, kształtach i niezmiernie delikatnych ry­
sach. Bardzo podobna do matki, zadziwiała 
wszystkich przedwczesną dojrzałością, a babcia 
Dolewska uwielbiała ją poprostu. Lorcia mało 
jednak okazywała jej przywiązania, jak i wszyst­
kim w ogóle. Była to skryta, kapryśna natura 
i jedna Halina tylko miała nieco wpływu nad 
nią.

Teraz, porzuciwszy piłkę, przysiadła się do Ha­
liny i oparła głowę na jej ramieniu.

— Cioteczko — zaszczebiotała. — Powiedz mi: 
czemu mama takie krótkie sukienki nosić mi każę? 
To szkaradnie wygląda! Nie jestem przecież ma 
łą dziewczynką i nie chcę, aby mnie tak ubie­
rano.

Halina pogłaskała jej twarzyczkę.
— Nie grymaś, aniołku—rzekła, śmiejąc się — 

Mama wie najlepiej, czego panience potrzeba. 
Zkąd znów takie pretensye przyszły ci do głowy?

— Miss Fanny, .—zaczęła Lorka.
Halina jej przerwała.
— Wiem już wiem; nie powtarzaj. Zdanie

twojej bony w tym razie nie może mieć dla nas 
żadnej wartości, kochanko.

— Ale, moja ciociu, przecież i tak wszyscy 
wiedzą, że mama robi to dlatego, aby się wydać 
młodszą. Sama słyszałam, jak temu panu, który 
przyjechał z Warszawy, mówiła, że mam dziewięć 
lat.. Do czego to podobne? Wanda jak sobie 
chce — ona na wszystko mamie pozwala—ale 
ja nie! Zobaczysz, ciociu, jak ja mamę kiedy 
skompromituję.

Halina ze zgrozą zatkała sobie uszy.
— Lorciu, co ja słyszę? Coś ty powiedziała?
— Nic nadzwyczajnego, ciociu — odparła zu 

chwale.—Miss twierdzi, że mam zupełne prawo o- 
burzać się... W południowych krajach, ciocia wie 
przecież, w moim wieku za mąż wychodzą...

Halina westchnęła. Nie dziwiło jej to, co usły­
szała. I dzieci i guwernantki, przy zupełnej abne- 
gacyi pani domu, robiły co chciały. Nikt wycho­
waniem ich nie kierował; p. Dolewskiej i Liii szło 
jedynie o to, aby dzieci mówiły płynnie językami 
i z odpowiednią pronuncyacyą.

Martwiła się tem Kamieniecka, martwił się Sta 
nisław, nie od dziś rozpaczała Halina. Dzieci ro­
sły, fizycznie rozwijały sie bardzo szybko, ale du­
cha nikt w nich nie budził.

Od babki i Haliny usuwano je systematycznie. 
Ilekroć zapragnęły bawić się z niemi, nieodstępna 
jak cień, snuła się koło nich mademoiselle Guyot 
miss Fanny lub Scbmidtówna.

Kamieniecka udawała, że nic nie widzi, niczego 
się nie domyśla. To była jedyna, możliwa droga, 
aby oszczędzać chorego, nie sprowadzać kwasów 
nie wywoływać starć, któreby do rozłączenia się 
dopomódz mogły.

Smutek Haliny pobudził teraz do śmiechu Lor- 
cię.

— Pyszną masz minę, ciociu—wołała.—Cóż ja 
nadzwyczajnego powiedziałam? Wiem ja lepsze 
rzeczy, a milczę..

Swędził ją jednak języczek. Podniosła różową 
buzię i obrzuciła Halinę figlarnem spojrzeniem.

— Mama w biureczku ma zamkniętą fotografię 
księcia d’Allano — rzekła bardzo wolno, cedząc 
słówka.—Ogląda ją często i wzdycha. Ach cio­
ciu! Jakie to było rozdzierające pożegnanie po­
między nimi...

Halina oburzona, zdrętwiała niemal, zasłoniła 
jej usta ręką. Dziewczę śmiało się jak szalone.

— Muszę ci wszystko opowiedzieć, ciociu, mu 
szę...—chychotała, usuwając rękę Haliny.—-Wyo­
braź sobie, jaki wspaniały figiel! Udałam śpiącą. 
Wsunęłam się w róg kanapy i zaczęłam chrapać, 
przymknąwszy oczy. Wie ciocia? Ja już wtedy 
byłam bardzo ciekawa.

— Lorciu, błagam cię, przestań!...
— Niech tylko dokończę, cioteczko...
— Kiedy ja nie chcę—broniła się Halina i ze­

rwała się z ławki.
Lora podniosła się na palcach.
— Książe mamę pocałował — szepnęła w ucho 

Halinie.—Widziałam. Mama miała taką omdle­
wającą minę, a on się trząsł cały. Bardzo ich ża­
łowałam; a teraz, odkąd wiem sama, co to miłość, 
żałuję ich jeszcze więcej. Mademoiselle Guyot 
twierdzi, że książę ma temperament tak, jak nasz 
młody rządca, którego papa Kwapiewiczowi do 
pomocy przyjął. Śliczny chłopiec! Co to znaczy 
temperament, ciociu? Trochę rozumiem, ale nie 
bardzo jeszcze... Musi to być coś bardzo dobrego.

Halina jest zdruzgotana; nie śmie spojrzeć na 
to młode dziecko, z takim cynizmem opowiadające 
rzeczy, które jej, Halinie, szkarłatem twarz oble­
wają.—Boże! jakież zepsucie! Jaka ohyda! Gdy­
by to wiedział ojciec, babka... — Dreszcz nią 
wstrząsnął.

— Co się ciocia tak zasępiła?—pyta Lorka, 
przyglądając się Halinie. — Wie ciocia? „Made­
moiselle“ nie nazywa cioci inaczej, tylko: Kwa- 
kierka. Nauczyła się tego od mamy, bo mama 
zawsze tak mówi o cioci. Francuzica zabawnie go 
przekręca. Kwa, kwe, kwi... Obie teraz z Fanny 
uczą się nagwałt po-polsku, bo chcą romansować 
z rządcą. Ach, jaka to złośnica ta Guyot! A jak 
mamie zazdrości! Zawsze się skarży, że przy 
mamie to nawet oczkować nie rm żna, bo mama 
wszystkich panów dla siebie zabiera.

— Skończ-że już, dziecko, bo mię zamęczysz— 
ozwała się wreszcie Halina złamanym głosem. 
Rozpacz mię ogarnia, gdy cię słyszę mówiącą 
w ten sposób. Będę zmuszona powiedzieć o tem 
ojcu i poprosić, aby wam zmienił nauczycielki.

— Mama się na to nie zgodzi, ciociu — odparła 
Lorcia rezolutnie.—One umieją mamie pochlebiać 
i są zawsze w łaskach. Gniewa mię to okropnie. 
Ileż-to razy dostałyśmy burę najniewinniej! Wan­
da, Boże! jaka to ślamazarna dziewczyna—Wanda 
nic nie mówi—ale we mnie burzy się wszystko.

Halina uczuła w głowie zamęt, zmęczenie nieo­
pisane. Nie od dziś widziała przepaść otwartą 
przed ukochanymi, a nie mogła ich ratować.

— Pójdź, dziecko—szepnęła cicho. •— Poszuka­
my babci.

Dusiła się prawie powstrzymywanemi łzami 
i odwracała od dziewczynki.

Lorcia przytuliła się do niej.
— Posmutniałaś, cioteczko—szepnęła. — Lora 

była niegrzeczna—prawda? Ale-bo widzisz, cio­
ciu, teraz panienki w moim wieku są już daleko 
mądrzejsze, aniżeli dawniej. Mama się nawet 
śmieje z tego, że przed dziećmi tyle rzeczy się 
ukrywa.

Halina zamyśliła się.— Jesteś za młoda, moje 
dziecko—rzekła po chwili — aby można było dy- 
sputować z tobą w tej kwestyi. Powiem ci tylko, 
że sprawiłaś mi boleść okrutną; widzę w tobie 
dużo wad...

— Czym ja temu winna, ciociu? - przerwała ży­
wo.—Dlaczegóż mama nie dba o nas? Dlaczego 
pozwala, aby nam guwernantki w głowach prze­
wracały, abyśmy ciągłe przebywały w ich towa­
rzystwie i słuchały rozmaitych głupstw, z których 
często i babcia Dolewska się śmieje? Ileż razy 
słyszałam jak papa prosił mamę, aby się więcej 
nami zajmowała... pomogło?

— Do Wandzi jednak nic nie przylgnie i ona 
sama ucieka od takich rozmów — odpowiedziała 
Halina. — Ty, przeciwnie, bardzo w uich gustu­
jesz.

— Wcale temu nie przeczę — rzuciła niedbale 
Lorcia.—Papa chory, babcia Kamieniecka zajęta, 
i mama nie lubi, gdy jesteśmy razem. Ciągle go­
ście, wyjazdy; mama o tem tylko myśli—a ty, 
ciociu, którą mówiąc otwarcie—bardzo kocham, 
przyjeżdżasz rzadko i—co widzę przecież dosko­
nale—robisz to tylko dla nas, bo mama wcale nie 
bywa dla ciebie słodką.

— No, no! nie domyślaj się zawiele, dziecko — 
uśmiechnęła się smutno Halina.—Cieszy mię, że 
kochasz swoją starą ciotkę, ale smuci, że odzy­
wasz się o mamie tak, jak nigdy córka odzywać 
się nie powinna. Pomyśl tylko, jak-by to zabolało 
babcię i papę!

— Ach, ten biedny papa! — zawołało dziewczę 
z uczuciem.—Kocham go bardzo, bardzo, ale nie 
pojmuję czemu pozwala się mamie za nos wodzić?

— Fe, Lorciu! Co ty mówisz?—zawołała obu­
rzona Halina.

— To tak z żalu wielkiego, cioteczko. Gzy 
ciocia myśli, że mama jest dobra dla papy? To 
tylko blaga! Niech mi ciocia wierzy. O! umiem 
ja patrzeć i patrzę oddawna! Babcia Dolewska 
i mama umieją udawać—dorzuciła szeptem.

Halina bystro na nią spojrzała, W szafirowych 
oczach dziecka szkliły się wielkie łzy.

„A więc nie wszystko stracone — pomyślała 
z nieopisaną ulgą.—To dziewczę, choć tak przed­
wcześnie wybujałe, nie jest do gruntu zepsute 
i mogłoby przy rzutkim umyśle, wrodzonej ener­
gii a dobrem sercu, stać się kobietą praktyczną 
i uczciwą gdyby...“

Westchnęła głęboko i przytuliła do siebie Lorkę.
— Bóg mi dopomoże — szepnęła bezwiednie 

i uśmiechnęła się do swych myśli, pewna zwy- 
cięztwa.

(Dalszy ciąg nastąpi).

______ «Kîj'vww'ayj-d*-
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Z Antwerpii.
Ślę wam list za listem, bo wrażenia odbierane 

potrzebują współudziału, a źe nie mam się przed 
kim wygadać tak, jakby to było w Warszawie 
przy cygarze lub spacerując po alejach Saskiego 
Ogrodu, wylewam na papier wrażenia doznawa­
ne. Spodziewałem się, że na wystawę zajrzy tu 
kto z ziomków, ale miasto jest duże, ludzi jak 
mrowia i choć nadstawiam uszy, czy nie zaleci 
mnie akcent mazurski, nie udało mi się dotąd 
spotkać kogoś ze swojaków, że przecież odbiera 
się tu tyle wrażeń coraz to innych, nie znalazłem 
sobie czasu, aby ich wyszukiwać, chodzę też po­
jedynkiem karmiąc oczy coraz to nowemi wido­
kami. Przebywam przecież najwięcej w tej 
krainie fantasmagoryi, która się zowie Vieil 
Anvers, ale żal bierze mnie zawsze, gdy pomyślę, 
że to wszystko, co zdaje się być cudem czarno- 
księzkim, zniknie bez śladu z chwilą zamknięcia 
wystawy i jedyną przedłużoną tego w przyszłości 
pamiątkę stanowić będzie nienależące do programu 
przybycie tu na świat boży nowej jego obywatelki. 
Matka, śpiewaczka z zawodu, nie spodziewała się 
zapewne owacyi, ja Kie spotkały to maleństwo, bo 
na ojca chrzestnego obrał się burmistrz miasta, 
matką była jedna ze sławetnych radczyń miej 
skich i paradnym korowodem ciągnięto do ko­
ściółka, który zdawać się może jak gdyby cudem 
jakimś wydobyty z pod ruin XIV-go wieku, 
a który jest budynkiem wystawowym, gdzie zgro­
madzono wszystkie okazy średniowiecznej sztuki 
kościelnej.

Maleństwo, które tu ochrzczonem zostało, nie- 
tylko otrzymało niemal majątek w podarkach, 
jakiemi je obdarzono, ale jedno ze stowarzyszeń 
miejskich zobowiązało się wypłacić dzieweczce 
w dniu jej pełnoletnośei pokaźną summę, która się 
wytworzy przez procenta od procentów składki, 
zebranej dla niej, a dawał tu coś każdy, zaczyna­
jąc od magnata do chudopachołka. W tym sa­
mym dniu odbyła się z okazyi narodowego świę 
ta Stanów Zjednoczonych inaguracya pawilonu 
„Amerykańskiej propagandy“, to jest missyi cy­
wilizacyjnej między dzikiemi jeszcze szczepami tu 
ziemców, a rozmaitość ubiorów, godeł, chorągwi 
i nieznane oczom europejczyka postacie, poczyna­
jąc od czerwonoskórych Indyan, wytwarzały 
obraz, jaki zapewne nieprędko już oglądanym 
będzie raz wtóry.

Do uroczystości bardzo zajmujących należała 
siedemdziesiąta piąta rocznica założenia w mieście 
pierwszej bezpłatnej szkoły gminnej na placu 
Verta. Burmistrz ówczesny, baron von Ertborn, 
człowiek pojmujący uszlachetniające znaczenie 
wpływów rozjaśnienia umysłów, wzniósł szkolę 
według własnego planu i opatrzył ją w potrzebne 
tu pomoce naukowe. Portret jego, znajdujący 
się na wystawie w sali głównej, przedstawia po­
ważne i przez wyraz szlachetny piękne oblicze 
męzkie, nieprzeliczone też tłumy ludzi zgromadzi­
ły się na placu Verta, gdzie początek uroczystości 
rozpoczął się kantatą wykonaną głosami 2.156 
śpiewaków, którym dawał ton professer muzyki 
w konserwatoryum tutejszem, Leonearto. Drugim 
świętem muzyki było wystawienie na scenie ope­
ry lirycznego dramatu Piotra Benoet „Pompeja“. 
Kompozytor ten niemałego talentu, poświęca się 
niemal wyłącznie tematom ludowo - narodowym, 
wyjątek uczyniony obecnie wykazał przecież no­
we strony jego talentu i pozyskał mu uznanie 
ogólne, co dodało mu animuszu do wystąpienia 
w sprawie, która leży tu ludziom na sercu, a to 
aby pamiątką wystawy było pozostawienie w ca­
łym obecnym ustroju tej wskrzeszonej przeszłości, 
jaką przedstawiają budowle tworzące „Viel 
Anvers“. Pod tern natchnieniem i dla tern sil­
niejszego oddziałania na ogół odbyła się tu pro- 
cesya średniowieczna w stylu właściwym, który 
umiał obrazowo przedstawiać uczucia i pojęcia 
swoje. Przodowała tu świta margrafa i bractwo 
Ś-go Łukasza, potem przybyli Trzej Królowie 
w całej legendowej pompie, w koronach na głowie,

a jednego z pośród nich przedstawiał rzeczywisty 
murzyn, jadąey na wielbłądzie.

Grupy pomniejsze, jak ucieczka Rodziny Świę­
tej do Egiptu, Ś-ta Małgorzata, Ś-ty Grzegorz na 
siwym koniu, niemniej effektowny sprawiały wi­
dok, szczególniej przecież ludzie nie mogli się 
dość napatrzyć, gdy ukazał się z kolei Gotfryd de 
Bouillon z hufcem rycerzy krzyżowych, wspaniale 
się przedstawiających w rynsztunku wojennym, 
w zbrojach, w hełmach ze spuszczonemi przyłbi­
cami. Nie zabrakło mimo to legendowego wielo­
ryba holendrów, a na jego grzbiecie usadowił się 
figlarny Kupidynek, lecz bez luku i strzały, 
uzbrojony jedynie w trójząb Neptuna i tryskający 
na wszystkie strony nie morską wodą przecież, 
ale wódką kolońską. Dekoratorowie wysilali się 
aby utrzymać wśród tego wszystkiego styl obra­
zów malarzy szkoły flamandzkiej a wszystko 
razem pociągało żywo wzrok do tej przeszłości, 
wywołanej z grobowca.

Wyścigi amazonek miały też swoje zajmującą 
stronę, na zakończenie postępowały pobożne bra­
ctwa i cechy z chorągwiami, a oddział żeglugi, 
występujący poraź pierwszy na pokaz w Chicago, 
ukazał się tu teraz niewidziany nigdy dotąd 
w Europie, a dodać trzeba, źe o wiele w całośei 
swej okazalszy, niżeli był w Ameryce. Na setki 
liczyć tu można modele okrętów wojennych, ża­
glowców, statków marynarki kupieckiej, topogra­
ficznych planów wszystkich znaczniejszych por­
tów globu ziemskiego. Mies'ci się tu osiemnaście 
modeli pysznych pancerników, okrętów poczto­
wych, łodzi ratunkowych, a odtworzony z dosko­
nałą podobizną mieści się pod kopułą arty­
stycznie się wznoszącą jacht cesarza Wilhelma 
niemieckiego, pysznie przedstawiający się wzro­
kowi zewnątrz, a wewnątrz mieszczący obok 
przepychu roślin egzotycznych obrazy, widoki 
najwspanialszych, oraz najpowabniejszych krajo­
brazów, bo młody monarcha ma wielkie zamiło­
wanie widoków natury. Na inny sposób prze­
pięknie przedstawia się oczom wejście do hali 
przemysłu: otwarta przestrzeń, która z tego punktu 
ukazuje wzrokowi ogród, przyzywa tam niemal 
gwałtem, zwłaszcza gdy wzrok raz się zatrzyma na 
mieszczącej się tam, a większej niż naturalnych 
rozmiarów grupie odlanej w bronzie przez Leona 
Cladel,a przedstawiającej scenę: ojca, który unosi 
z pola konającego syna. Sławnąteź jest na kraj ca­
ły, w Bruxelli mieszcząca się odlewalnia bronzów 
„Compagnie de Bronze“, z której wychodzą pra­
wdziwe w zakresie swym arcydzieła, a których 
liczne okazy widz oglądać może w poblizkiej ga- 
łeryi wystawy.

Przecież widok, z jakim wzrok spotyka się 
w chwili, gdy mrok wieczoru zasłoną swą poczy­
na rozpościerać nad placem wystawy i nad jej 
ogrodami, opisać się nie daje. Trąby odzywają 
się naraz poważnie, uroczyście, hale wystawowe 
zamykają się, żywe fale ludzkie wypływają z ich 
podwoi: i oto ogrody i dziedzińce, które stały się 
też ogrodami, zapełniają się, girlandy lamp ko­
lorowych, tworząc łańcuchy różnobarwnych bla­
sków rzucają światło swoje —pałają na szczytach 
wieżyc starożytnych, na wyniosłych jakoby masz­
tach i czary te przez człowieka wytworzone, odu­
rzają go przecież i doznaje on uczucia jakoby prze 
niesionym został w jakiś świat zaklęty i ocze­
kuje czegoś, co ma uprowadzić go w przestwory 
tajemnicze.

------eassv

JULJUSZ ZEYER.

Śnieg we Floreneyi.
Obrazek z wieku X V~go.

Przed domem starego Lodovico di Leonardo di 
Buonarotti zatrzymali się trzej młodzieńcy, otuleni 
troskliwie w ciepłe płaszcze, bo noc była bardzo 
zimna. Ciemne ulice były zupełnie próżne, wiatr

jeno błądził po nich i narzekał. Dom zdawał się 
pogrążony w śnie, tylko z jednego okna błyskało 
słabe światło i padało, drżąc jak w chorobie, na 
bruk wilgotny. Jeden z młodzieńców ujął za 
młotek bronzowy i począł uderzać miarowo w na- 
wpół spróchniałe drzwi dębowe. Towarzysze 
jego drżeli z zimna.

— Cóż? nic nie słyszysz?—oburzył się jeden.
— To ci mizantrop?— dodał drugi.
— Na Bachusa, nareszcie! — zaśmiał się trzeci, 

dostrzegłszy, iż teraz światło od okna do okna 
błądziło, ginęło. Później w sieni dały się słyszeć 
ciężkie kroki i znikło światło, prześliznęło się bla­
dym, długim promieniem przez dziurkę zaniku, 
w której i klucz zazgrzytał nakoniec. Drzwi 
otworzyły się powoli i w czarnych mrokach sieni 
zarysowała się niewyraźnie postać młodzieńca, 
trzymającego nad głową kaganiec, którym świe­
cił na ulicę. Posępna jego twarz wydawała się 
zźółkłą przy niespokojnem migotaniu kagańca.

— Kto tam?—zapytał niezbyt przyjaznym gło­
sem.

— Przyjaciele!—zawołali jednym głosem trzej 
stojący przed di mem i zaśmiali się. Poświecił im 
lepiej w twarze i milczał.

— Nie mam żadnych! — odpowiadał wyraźnie 
cierpki uśmiech niemych ust jego. Młodzieńcy 
nie zważali na to i obrzucali go, niby kwieciem, 
swemi słodko brzmiącemi nazwiskami: Baccio, 
Gentile! Mariotto!

— Znam was — odpowiedział zwolna Michał 
Anioł, jak ktoś, czyje myśli błądzą daleko.

Znał ich. Zaznajomił się z nimi na dworze Wa­
wrzyńca Medyceusza, Wawrzyńca Wspaniałego, 
owego Wawrzyńca, który go ocenił i miłował, 
który mu nietylko dom swój, ale o wiele więcej, 
serce swe, naościeź otworzył, Wawrzyńca Medy­
ceusza, który niedawno dopiero, w pełnej sile 
wieku męzkiego, zmarł, pogodny jak Sokrates, 
pogodny jak to słońce, zapadające za hyacyntowe 
Apenin wyżyny, po którem, gdy zaszło, zostaje 
tylko ten blady, złoty, drżący odblask aureoli. 
Znał tych trzech młodzieńców. Pochodzili z naj­
przedniejszych rodów Floreneyi. Ach, jak często 
spotykał się z nimi w świetnych salach pałaców 
Medycejskich, albo pod sklepieniem laurów i pinii 
w Careggi, w którego cieniach głębokich tak mi- 
mowoli białe widziadła helleńskich bogów wspo­
minał, albo w rajskich ogrodach willi „Ambry,“ 
gdzie zawsze się zdawało, iż znów świtają dni 
platońskie, iż owe święte objawienia czystej kra­
sy i wielkich prawd znowu z bezdna błękitu na 
dół, na uśmiechnioną zstępują ziemię... Znał tych 
trzech młodzieńców, lecz, widząc ich przed sobą, 
wspominał tylko Wawrzyńca Medyceusza i minio 
ną jego epokę.

‘— Czego żądacie?—rzekł nakoniec.
— Na Wenerę! — zawołał Baccio niecierpliwie 

i z pewną urazą — przedewszystkiem, nieco ła­
skawszego przywitania!

— Cicho!—uspokajał poważniejszy Mariotto — 
i zwrócił się do Michała Anioła. — Stare czasy — 
rzekł, a stare czasy Wawrzyńca Medyceusza wra­
cają znów do Floreneyi. Piotr w ślady ojca wstę­
pować poczyna. O, niema wątpliwości, źe z wio­
sną do kinbry nietylko róże, lecz i graeye powró­
cą.* Nowe życie zaczyna się w domu Medyceu- 
szów. Dwór Piotra się weseli.

— Piero de’ Medici kocha sztukę,—dodał Gen­
tile—a przeto musi ciebie poważać. Rzekł nawet, 
źe napełni go to dumą, jeżeli mu się uda dla domu 
swego cię pozyskać...

— Tak, jak tego biegacza hiszpańskiego, który 
jest szybszy od jego koni — przerwał mu Michał 
Anioł cierpko i sucho.

— To go także napełnia dumą, że go sobie
zdołał pozyskać! .

— Byłźebyś o to zazdrosny? — zaśmiał się
Baccio. .

Michał Anioł odwrócił się, milcząc wzgardliwie.
— Zimno jest—rzekł po chwili-czego żądacie?
Mariotto podjął się słowa.—Piero de’ Medici,— 

rzekł — posyła nas po ciebie. Goduje dziś w pa­
łacu Pitti. Śród śpiewu, gędźby i śmiechu wspo­
mniał o tobie i rzekł, że czegoś-by chciał od ciebie 
żądać. Ofiarowaliśmy się, że cię przyprowadzi­
my. Pójdź zatem.

Michał Anioł ani drgnął i milczał.
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— Spodziewam się, iż widzisz, że to honor? — 
rzekł Baceio, chmurnie brwi marszcząc. — Wiesz, 
kim jest Piero, a my, myśmy nie słudzy.

— Nie pójdę, — rzekł krótko Michał Anioł. — 
Dziękuję wami dziękuję Piotrowi Medyceuszowi 
Powiedzcie mu, żem chory i że rozmyślam właśnie 
nad księgą, którą napisał przyjaciel jego ojca, pan 
Angelo Poliziauo.

— A ten właśnie Poliziano — zawołał Gentile, 
- jest w tej chwili w pałacu Pitti i kazał mi, abym 
cię pozdrowił w jego imieniu.

— Nie zechcesz przecie Piotra urazić odmo­
wą?— spytał Mariotto.

— Poliziano we Florencyi, w pałacu Pitti! — 
zawołał Michał Anioł—i twarz jego się rozjaśniła. 
Postawił kaganiec na gzemsie. — Wejdźcie—pro­
sił,—za chwilę pójdę z wami!

Odbiegł do wnętrza domu.
— Pycha jego jest nie do zniesienia—wybuch­

nął Baccio.—Mówi z nami, jakby nam wyświad­
czał honor.

— Milcz!—napomniał Mariotto, bo Michał Anioł 
wracał właśnie w kapeluszu na głowie, otulony 
w płaszcz fioletowy, k*óry mu V\ awrzyniec Medy- 
ceusz przed dwoma laty darował, gdy go do do­
mu swego przyjął.

Dar ten bardzo był Michała Anioła ucieszył; acz 
już geniusz, był wówczas z wieku i charakteru 
jeszcze na wpół dzieckiem.

— Pójdźmy,—naglił Gentile—skostniałem z zi­
mna.

Michał Anioł zamknął dom i poszli. Wiatr za­
wył, a w powietrzu, w strudze światła, wydo‘ y- 
wającego się przypadkiem z okna starego wyso­
kiego domu w pustej i ciemnej zresztą ulicy, za­
lśniły wielkie płatki śniegu.

— Śnieg pada!—rzekł Michał Anioł, obserwu­
jąc to rzadkie we Florencyi widowisko—i zwolna 
zapatrzył się niby w wirowanie tych białych świe­
cących płatków, które mu zarówno gwiazdy i mo­
tyle przypominały.

—- Pójdź prędzej,—naglił Gentile.-—Zostawili­
śmy służących z latarniami niedaleko nad rzeką. 
Nie chcieliśmy.tej cichej twej ulicy nazbyt ze snu 
wybijać. Przypomnieliśmy sobie też surową twarz 
twego ojca—i mniemam, że pukaliśmy dość ostroź 
nie, aby mu snu nie przerwać.

Szli prędko ciemnemi, krętemi ulicami, pośród 
milczących, posępnych pałaców, podwójnie mrocz­
nych, gdy nad niemi te ciężkie, ciemne wisiały 
chmurzyska. Na Lungarnie czekali służący z po­
chodniami i latarniami, których migocące na wie­
trze światło rzucało błyski na senne, z mroków 
sterczące domy-olbrzymy. Arno szumiał w ciszy 
nocnej, a na drugim jego brzegu kościół San Mi- 
niato, w gaju czarnych cyprysów, szary na mrocz- 
nem tle nieba, wydawał się widziadłem na swej 
wyżynie. Droga wiodła przez „stary most,“ gdzie 
nizkie domki zdały się kurczyć na zimnie i tulić 
do siebie, tak, iż nikt-by nie rzeki, że te same bu­
dynki za dnia tak świetnie błyszczeć mogły, chlu­
biąc się klejnotami, drogiemi kamieniami i wszyst- 
kiemi arcydziełami złotników florenckich, które, 
zawsze wyłożone w dolnych ich oknach, w słońcu 
się iskrzyły, całe miasto ku sobie wabiły i do po­
dziwu zmuszały. Jeszcze kilka ulic za mostem— 
i Michał Anioł oraz jego towarzysze stali przed 
olbrzymio pnącym się w górę pałacem Pitti. Cy­
klopowa potęga jego murów była czerwonem 
światłem smolnych pochodni, osadzonych w żela­
zne, z głazów rustyki wystające ramiona, niby łu­
nami pożarnemi oblana, a mnóstwo koni na placu 
grzebało niecierpliwie nogami w skalistym bruku, 
oczekując na wesoło u Piotra Medyceusza godu- 
jących gości. Z głębi domu rozbrzmiało od czasu 
do czasu echo fanfar, śmiechu i śpiewu i tonęło 
zwolna i smutnie w szumach zrzędzącego wiatru

— Nareszciel—zawołał radośnie Baccio, —na­
reszcie u celu!—i strząsnął wdzięcznym ruchem 
płatki śniegu z fałdów swego płaszcza.

Pozostali poszli za jego przykładem i skręcili 
szybko do pałacu. Brama wjazdowa stała w ogniu, 
podwórzec, gdzie wielka fontanna bijać szumiała, 
pełny był rozblasku świateł, a za nim w głębi, 
wynurzając się z otchlannego tła szarych mgieł 
i chmur, chwiały się w ogrodzie czarne sylwety 
dębów, cyprysów, cedrów i pinii, pod nieznanem

im prawie brzemieniem upadłego śniegu. Michał 
Anioł zapatrzył się znów na to widowisko, ale to­
warzysze naglili go, pośpieszył więc z nimi po 
majestatycznych schodach na górę. Znaleźli się 
w wielkiej sali, obwieszonej wspaniałemi amiazi. 
Niedaleko konrina, gdzie płonął wielki ogień, sie­
dział Piotr Medyceusz i rozmawiał nader żywo. 
Skinął głową łaskawie Michałowi Aniołowi, po­
witał go trzema słowy, odwrócił się i, zapomina­
jąc o jego obecności, oddał się w dalszym ciągu 
zabawie na chwilę przerwanej. Michał Anioł nie 
zważał na chłodne to powitanie, wiedział, że za­
prośmy chwilowemu jedynie zawdzięczał kapry­
sowi, a zresztą sam też zimno i prawie niedbale 
Piotra pozdrowił- Oczy jego zwróciły się teraz 
w głąb’ sali, jakgdyby kogoś szukając. Chwila 
nie minęła, a już spostrzegł szlachetną twarz poe­
ty Poliziana, siedzącego samotnie w niszy wyso­
kiego okna. Gdy źrenice ich się spotkały, zabły­
sły surowe rysy delikatnie, jak kamelia, modelo­
wanej twarzy poety, serdecznym uśmiechem, 
i w okamgnieniu był Michał Anioł koło niego, 
ręce się uścisnęły, a wzruszenie wybiło się w oczach, 
bo obaj tęźsamą myśl mieli i wspomnieli Waw­
rzyńca, Carregi, słoneczne dnie minione, i obaj 
odgadli nawzajem, co się w pamięci ich dzieje. 
Michał Anioł siadł koło poety, obaj westchnęli ci­
cho i milczeli przez chwilę. Potem przysunęli 
bliżej, jeden do drugiego, swe krzesła, bo wrza­
wa, rozlegająca się w sali, wysamotuiała ieli 
w licznem tern towarzystwie, które punktu skupie­
nia koło Piotra jeno szukało, i do poufuiejszej 
usposabiała rozmowy.

— Jak dawno-m cię już nie widział! — rzek^ 
Poliziano, ujęty radością, jaką Michał Anioł przy 
spotkaniu z nim objawił.

— A jak ja tęskniłem za tobą, panie! — odpo ­
wiedział Michał Anioł.—Wiesz sam najlepiej, czem 
byłeś dla mnie! Ty pierwszy dałeś mi podnietę 
i odwagę do pracy samodzielnej, ze źródeł ducha 
twego, twych wiadomości, mogłem ja, ciemny, 
czerpać i pragnienie swe gasić.

Poliziano uśmiechnął się i skinął ręką, jakby 
broniąc się tej chwalbie,

— Gdyby iskra w tobie nie była tlała, gdyby 
płomień w tobie skrycie nie gorzał, wszystkie me 
zachęty marne-by były, mój Michale Aniele! Opo­
wiadania me o Dejanirze, o Heraklesie i jego bo­
ju z Centaurami, nie mogły być dla ciebie czemś 
zupełnie nowem, a wskazówkę, źe podatny to na 
płaskorzeźbę temat, słyszeć mogło obok ciebie stu 
innych młodzieńców,—jedyny z nich wszakże Mi­
chał Anioł zdolen był zwykły ten pomysł, w czyn 
zamienić, z szarej mgły prostej myśli cały jasny 
świat pełny piękna i siły wyczarować! Ty jedy­
ny ze stu! nie, z całego pokolenia! Nie dziw się 
tedy, źeś miał nawet, nie dziewięćdziesięciu dzie­
więciu, lecz legiony całe zawistnych.

—• Powiadają, że nie widzę piękna, — sposęp­
niał młodzian, przypomniawszy sobie zawistnych, 
o których nadmienił poeta.

— Ponieważ podajesz je, tak je sam czujesz 
a nie inni, ponieważ nie naśladujesz tego, co oni 
zwykli widzieć i co ślepo i wyłącznie podziwiać 
się nauczali. Mam na myśli piękno wielkich 
Greków.

Twarz Michała Anioła wypogodziła się i położył 
poecie prawą rękę na ramieniu.

— Znasz mnie, panie, lepiej niż ja sam siebie,— 
zawołał; — a co ja niepewnie, głucho czuję, to ty 
wyrazić potrafisz! Wiesz, jak Greków ubóstwiam.

— Ale mimo to zostajesz Michałem Aniołem, 
i to właśnie dobrze,—zaśmiał się Poliziano.

— Boć nie jestem Grekiem i nie urodziłem się 
przed wiekami!—zapalał się Michał Anioł, — Czy- 
łiź, od owej doby, gdy Troja padła, nie źył na 
święcie Chrystus? Czyliż świat nie wstrząs! się 
bólem i tkliwością—od owych chwil, gdy Pallas 
Atene wiecznie jasno i pogodnie w słońce patrza­
ła? My znamy Helenę — ale oni nie przeczuwali 
Beatryczy, nie stąpali śladami Danta przez piekło 
i czyściec do szczęśliwości raju. Ty, panie, zro­
zumiałeś to najlepiej i wypowiedziałeś to jasno, 
co ja zaznaczyć właśnie się wysilam. Dowodem 
tego poemat twój, który przed godziną znowu 
czytałem, poemat, który starą, wiecznie młodą

baśń grecką nowym obdarzył żywotem, nową na­
tchnął słodyczą. Mam na myśli, panie, twego 
„Orfeusza.“

Smętny uśmiech zaigrał na ustach poety.
— Byłem wówczas, gdym to pisał, tak młody, 

jak ty dzisiaj, — westchnął, — tak zuchwały, jak 
ty — ale miałem do tego, jak teraz widzę, mniej 
prawa. O, te orle skrzydła młodości! te wiel­
kie, śmiałe marzenial Zdawało mi się wówczas 
tak łatwem wzlecieć ponad duszne powietrze nud­
nych naszych misteryów religijnych, znaleźć się jed­
nym skokiem na łące prawej tragedyi, śmiałą rę­
ką chwycić za peplos greckiego tego bóstwa i po­
rwać je na pierś Italii, aby pod potęźnem tchnie­
niem odżyło! Marzenie pychy! Mierzyłem w słoń­
ce, ale słabość skrzydeł mych była powodem 
upadku. Dla następców niechaj wysiłek mój dzie­
dzictwem będzie... Tworzenie artysty—tytaniczna 
to walka! Natchnienie błyśnie w nas jak grom, 
iub wzejdzie jako słońce, i stanie się we wnętrzu na- 
szem jakby duszą, dla której ciała wyszukać nam 
trzeba. Tak ulepił Bóg Adama z gliny, stworzył 
ciało, gdy pojęcie „człowiek“ w otchłaniach jego 
istoty się zrodziło.. I artysta tego Adama zawsze 
z gliny ulepić musi, bo kształtów trzeba, aby 
w rzeczywistości powstało, co dotąd pojęciem tyl­
ko, kształtów trzeba, bo one dopiero wygraniczą, 
określą „coś w sobie“ śród chaotycznej wszystko- 
ści. To głuche, ślepe „wszystko“ staje wszakże, 
z całą wagą swej niezmierzoności, z bezdenną 
mgłą swej niepochwytnośei, z twarzą w twarz do 
walki z artystą, i z tej-to bezkształtowości, matki 
kształtów wszystkich, musi on dla myśli swej pew­
ny wydzielić przybytek. Można-ź kiedykolwiek 
w tych wielkich zapasach zupełne osiągnąć zwy­
cięż two?

— To mus aleś myśleć, panie, gdyś swego „Or­
feusza“ twarzą w twarz ze śmiercią postawił, i gdy 
ta, zwyciężywszy, po drugiej stracie ukochanej 
Eurydyki, na pieśniarza woła, źe próżne jego 
śpiewy, łzy, bo „niezłomny i pewny jest zakon 
otchłani!“ Ten bój myśli z materyą, przez ciebie 
symbolicznie zaznaczony, czuję jako rzeźbiarz, 
najgłębiej! Bój z tą ślepą materyą, która wzlot 
nasz wstrzymuje, z tą martwą materyą, którą od 
śmierci i niebytu zbawić chcemy, a która tępo 
własnemu opiera się zbawieniu, która zamyka 
się w chłód swój wieczny przeciwko iskrze, 
jaką w nia tchnąć chcemy! O, zaprawdę, cięż­
kie to zwycięztwo! Ręce omdlewają w boju, 
gdy pomyślimy, źe „niezłomny i pewny jest za 
kon otchłani“.. Oto, ci starzy Grecy byli tak 
wielcy, zdołali tak nieskończenie pięknie spokój 
Olimpu w biel wcielić marmurów, a przecież 
rzec-że można, iż dosięgli przez to wierzchołka? 
Zupełue-ż to zwycięztwo? Wyrwał-źe tu jednak 
Orfeusz otchłaniom swą Eurydykę, wbrew groź­
nym zakonom, co niezłomne są i pewne? Mistrzu 
Poliziano, zdaje mi się, że nie... Zbytni ten chłód 
i spokój ciężą mi, mróz materyi z nich wieje. Cze­
go brak pięknu temu, aby bardziej grzało, niż 
świeciło?

— Tego, co ty mu dasz, — rzekł cicho iw za­
myśleniu Poliziano, z okiem pełnem widzeń pro- 
rocczych. —„Im źródłem było wesele żywota; ty 
czujesz poezyą boleści“.

— Nie rozumiem dobrze,—odparł Michał Anioł, 
lecz oczy mu ściemniały i stały się głęhokiemi, 
jak dwie przepaści, a oddech ciężkim się stał 
i palącym, jak w gorączce.

— Objaśnij mi,—prosił cicho poetę, gdy w tern 
ozwał się głos Piotra Medyceusza, wołającego 
grzmiąco na zamyślonego rzeźbiarza. Stał u o- 
twartego okna i patrzał przez podwórzec na 
ogrody.

— Na Wenerę i Bacha, — zawołał—obłudniej- 
szej szaty, niż w noc dzisiejszą, piękna nasza Flo- 
reneya jeszcze nigdy na się nie wzięła! Patrzcie, 
panowie, z jaką zuchwałą wstydliwością w biel 
się dziewiczych otula rąbków. Cała wygląda jak 
z marmuru. Nie, śnieg ten bielszy jest nad mar­
mur i gwiaździstszy. Co za piękny byłby zeń po­
sąg! Mój Buonarotti, co to za wspaniałe dla cie­
bie zadanie? Dusza twa jest podobno równie 
dziewicza, jak ten śnieg. Chcesz mi sprawić 
wielką radość? To idź i stwórz nam boskie jakie 
zjawisko z tego niebiańskiego materyału, który
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z sąsiedztwa raju dziś w nasze osypał się ogrodyl i 
Cały wieczór już o tein myślałem!

— Co za kaprys dziecinny! — rzekł Poliziano, 
patrząc na Michała Anioła, chmurnie stojącego 
opodal.

Piero de Medici dosłyszał te słowa.

{Dokończenie nastąpi).

---- —

Kronika działalności kobiecej.

— Według pism petersburskich departament 
lekarski w ministeryum spraw wewnętrznych 
rozpatruje obecnie projekt obostrzenia dla kobiet 
egzaminów na stopnie doktora medycyny. Doty­
czyć mają również kobiet, kształcących się na 
farmaceutki, zmiany w planie wykładów, do któ­
rych wprowadzone zostaną studya przyrodnicze, 
oraz obowiązkowa nauka fizyologii i anatomii, 
bez których niemożebnem jest studyowanie medy­
cyny sądowej. Jednocześnie z zastosowaniem 
nowego planu wykładów ustanowione będą zaję­
cia praktyczne, obecnie niemal zupełnie usunięte 
z kursów farmaceutycznych.

— Przełożoną sióstr miłosierdzia w Warsza­
wie, w zakładzie Ś-go Kazimierza, została wie­
lebna Augusta Sikorska.

— W gronie członków kassy imienia D-ra Mia­
nowskiego mieści się pań czterdzieści jeden, a to 
członków założycielek trzy: Krajewska Anna 
z Warszawy, hr. Potocka Marya z Wysokiego Li­
tewskiego i Raczyńska Zofia; członkami honoro- 
wemi są: p. p Baranowska Julia i Szawirska 
Anna, członkami rzeczywistemi p. p. Baranowska 
Marya, Bąkowska Aleksandra, Białozor Wanda, 
Bogk Julia, Braudsteter Julia, Chełmońska Ma­
ryn, Chełmońska Wanda, Chodyniecka Ludwika, 
Czarnocka Henryka, Czemska Aleksandra, Dick- 
stein Paulina Gecewiczowa Zofia, Henrich Emi­
lia, Horwat Michalina, Ilnicka Marya, Kmitówna 
Fełicya, Kosmowska Leokadya, Kosmowska Bro­
nisława, Krajewska Stefania, Kuczyńska Jadwiga, 
Lange Marya, Lutosławska Paulina, Matuszewska 
Apolonia, Mazaraki Olimpia, Mokiejewska Helena, 
Nargielewicz Malwina, Natanson Bronisława, Na- 
tanson Leonia, Orzeszkowa Eliza, Pinko Helena, 
Sikorska Jadwiga, Sliwicka Zofia, Starorypińska 
Konstancya, Swidowa Ludwika, Welinowicz 
Karolina.

— Egzamina doktorskie w uniwersytecie ge­
newskim złożyły: p. p. Stefania Suszyńska z od­
znaczeniem, Jadwiga Korzon, Matylda Piotrowska 
i Ludmiła Rożen. Asystentką na wydziale me­
dycznym była p. Anna Lipnowska.

— Pani Olszewska została lekarzem kreowa­
nym przez uniwersytet paryzki.

— Hr. Cecylia Platerówna uzupełniła skreślo­
ne przez siebie dzieło: „Życie Katolickie“ czę­
ścią drugą. Część pierwsza traktuje przedmiot 
„O pracy“, dział drugi podaje „Regulamin życia“ 
i wyjątki z Ewangelii, oraz z Naśladowania Chry­
stusa, a dzieło to zaliczać się daje do działu pra­
ktycznej pracy kobiecej, ho są tu przedewszyst- 
kiem wskazówki pouczające: jak należy żyć, jak 
należy pracować z miłością Boga i bliźniego 
w sercu.

— Uniwersytet krakowski otrzymał czterdzie­
ści dziewięć próśb, złożonych przez kobiety 
o dopuszczenie ich na słuchaczki wykładów. 
Oprócz kilku pragnących studyować medycynę 
wszystkie inne pragną wstąpić na wydział filozo­
ficzny.

— P. Marya Snlicka otrzymała od uniwersyte­
tu paryskiego stopień doktora medycyny po 
świetnej obronie tezy swojej, jak to doniosły pi 
sma francuskie. Pozostaje ona w Paryżu, gdzie 
zamierza praktykować w zakresie chorób kobiet 
i dzieci.

— Kobiety francuzkie złożyły 120.000 franków 
na wzniesienie jakiejś instytucyi dobroczynnej 
pod mianem Carnota, pragnąc w ten sposób zło­
żyć hołd jego pamięci. Wybór pozostawionym 
jest wdowie, która wyraziła życzenie, aby wznie­
siono zakład pomocy dla wdów, obarczonych liczną 
rodziną.

— Adela Griffith, cioteczna siostra generała 
Boulangera, zaznaczyła się wzruszającą dobrocią 
serca względem jego sędziwej matki, przy której 
mieszkała, a to nie dopuszczając do niej wieści 
o winie i smutnym losie syna. Wysyłała ona po­
tajemnie na pocztę pod adresem biednej staruszki 
dawne dzienniki, w których brzmiały pochwały 
jego męztwa i chlubnego poświęcenia się dla 
sprawy ogółu, a gdy przychodziły, rozrywała* ko­
pertę w obecności nieszczęśliwej matki i czytała 
jej głośno pochwały jego męztwa i poświęcenia 
się dla Francyi. Biedna matka, zmarła obecnie, 
nie dowiedziała się nigdy o hańbie i przestęp­
stwie syna, który mimo to kochał ją przecież go­
rąco, gdyż umierając śmiercią tragiczną, wyraził 
w ostatniej swej woli żądanie, aby matka jego 
pochowaną była w jednym z nim grobie. Jestto 
smutną zagadką psychologiczną ta tkliwość serca 
z jednej strony, a brak jej w obec najświętszego 
uczucia.

— Teresina Labrioło, córka professera uni­
wersytetu rzymskiego, otrzymała na tymże uni­
wersytecie stopień doktora prawa.

— Casimir-Pórier złożyła znaczną ofiarę pięć 
tysięcy franków na rzecz wzniesienia jakiejś 
instytucyi dobroczynnej imienia Carnota.

— Miss Anna Katarzyna Wbite, córka profes- 
sora londyńskiego uniwersytetu, otrzymała 50 
funtów sterlingów od Towarzystwa wędrownych 
prelekcyi z celem udania się do Niemiec, gdzieby 
wygłaszała odczyty o obowiązkach kobiety w ro 
dżinie, do których należy także wykształcenie 
umysłu, aby inąź znalazł w żonie rozumną życia 
swego towarzyszkę i w następstwie zdanie jej ce­
niąc, przystosowywał się do niego w wychowaniu 
dzieci.

— Mrs Trcncli Shelton, której starania z celem 
podniesienia pojęć o znaczeniu rodziny w Kilima- 
Ndźaro, gdzie przebywała z ramienia rządu angiel­
skiego jako pionerka cywilizacyi, zyskały jej 
wielkie uznanie, wybiera się obecnie do Afryki, 
do krainy Gashaland, rozciągającej się wzdłuż 
wschodniego wybrzeża rzeki Juba Okolica to 
bardzo hojnie obdarowana przez naturę, a za­
mieszkujące ją pokolenie jest inteligentne i po- 
dobnem być może do przyjęcia cywilizacyi.

— .Egzamina w londy ńskiej szkole medycznej 
dla kobiet wykazały dobry kierunek i odpowiedni 
postęp w naukach. Szkoła ma liczne z zapisów 
prywatnych powstałe stypendya, które pozwalają 
na kształcenie się tutaj kobiet niezamożnych 
z uboższych okolic kraju. Kobieta lekarka pra­
ktykująca na wsi jest wysoce użyteczną i zasłu­
żoną społeczeństwu swemu.

— W Stanach Zjednoczonych, gdzie panuje 
najzupełniejsza swoboda wybierania sobie przez 
kobietę zawodu, jest dwa tysiące lekarek, między 
któremi mieści się 70 professorek, wykładających 
na fakultetach medycznych, 59 kierujących 
szpitalami.

— W Nowej Zelandyi odbyły się poraź pierw­
szy wybory ze współudziałem kobiet, które gło­
sowały wyłącznie za kandydatami należącymi 
do Tow. wstrzemięźliwości. Już i w Anglii 
zwrot się ten objawia przy wyborach do rad 
gminnych.

— Trzy kobiety dobiły dopiero do bieguna 
północnego a to: Mrs Peary towarzyszyła mężo­
wi swemu w podróży do Grenlandyi w 1893 r., 
lecz nie była to jej pierwsza wyprawa taka, bo 
odbyła już wraz z mężem podróż do bieguna 
przed laty trzema, a to z troskliwości o jego 
zdrowie możliwe i wygody. Poprzednio już do­
tarła do tego odległego krańca ziemi Szwedka, 
imieniem Amanda, należąca w 1 »72 r. do wypra­
wy Nordenskjolda, kucharka z powołania, a któ­
ra z męztwem blizkiem bohaterstwa znosiła tru­
dy wszystkie nietylko w zakresie obowiązku 
swego, ale pielęgnując troskliwie chorych

i troszcząc się o zdrowie wszystkich, gdv statek 
uwięzionym został wśród lodowców. Pierwszą 
była Francuzka, M-me Biard, która skreśliła opis 
pobytu swego na Spitzbergu ze względem nauko- 
wym na fenomena przyrody miejscowej.

Letnie mieszkanie we Włoszech.
(Dokończenie).

Jeżeli się wreszcie weźmie pod uwagę miejsco­
wości, które, dzięki swemu położeniu i dobrej ko- 
munikacyi koleją, ściągają liczne tłumy spacero­
wiczów, to te nie różnią się od podobnych wybo­
rowych niemieckich i innych letnich miejscowo­
ści, gdzie zwraca się głównie uwagę na świetność 
toalety i jej częste zmiany. Te przecież względy 
przy ocenie zalet siedziby letniej nie powinny 
mieć znaczenia

Domki wiejskie położone są zawsze w ogro­
dzie i w pewnem oddaleniu od innych budynków 
mieszkalnych. Brak tu wszakże cienistej zielo­
ności, tak niezbędnej do uzupełnienia wiejskiego 
spokoju. Przy głównej drodze, małym ogródkiem 
od niej odgrodź my, wznosi się ów dom wiejski, czę­
sto imponującej budowy, a z powodu upału i przez 
większość dnia zamkniętych okiennic, nie sprawia 
zbyt gościnnego wrażenia. Wrażenie to jednak 
jest mylne: Włoch nawet podczas używania le- 
tuiego wypoczynku rad jest być blizko ludzi i ży­
cia gwarliwego. Wyłączne towarzystwo natury, 
choć-by uajbardziej porywającej, byłoby dla nie­
go wprost przestraszającem.

W mieście na wieczorny spacer wybiera naj­
bardziej ożywione, główne ulice; tu — pra­
gnie arteryą największego ruchu mieć przed 
oczyma.

Poza domem rozciąga się ogród, którego urzą­
dzenie wykazuje pod wielu względami wspólność 
z urządzaniem ogrodów u starożytnych Rzymian. 
Długie, szeroko trzymane szpalery, z bukszpanu, 
cisu lub barwinku, przerzynają ogród w najroz­
maitszych kierunkach. W gajach świecą bia­
łe posągi, a w braku tych—wielkie barwne kule 
szklane. Tak samo jak przed 2-ma tysiącami 
lat, bluszcz oplata wiotkie pnie akacyi i potężne 
platany, a tworząc istne zielone filary, dodaje 
całości szczególnego wdzięku.

Nie brak też i najrozmaitszych fontan, często 
pięknych bardzo, tylko, że, niestety, po większej 
części opuszczonych, bez ruchu — a wodociągi 
w ruinie.

Wewnętrzne urządzenie letnich mieszkań sto­
suje się naturalnie do smaku i zamożności gospo­
darzy; we wszystkich jednak charakterystyczną 
i nieodzowną jest „la sala“ — t. j. wielki, na par­
terze położony, pokój.—Wchodzi się doń bezpośre­
dnio z ogrodu; wypełnia on całą głębokość domu 
i drzwiami, znajdującemi się w przeciwległej 
ścianie od głównego wejścia, łączy się znów 
z ogrodem. W „la sala“ najchętniej przebywają 
mieszkańcy domowstwa; przytem jest ona miej­
scem bezprzymusowych, swobodnych zebrań są­
siadów.

Sposób urządzenia zdaje się do takich bezce­
remonialnych zebrań upoważniać i zapraszać. 
Drzwi pozostają przez cały dzień otwarte i by­
wają nieraz tylko lekkiemi zasłonami zastąpione, 
a wzdłuż ścian poustawiane wygodne kanapki 
nęcą do spoczynku. Towarzystwo jest dla Włocha 
istotną potrzebą, i braku towarzyskiego życia nie 
cheiałby on odczuwać nawet na wsi,—co prawda, 
właśnie tembardziej na wsi. Oderwanie się od 
zajęć obowiązkowych, zmiana otoczenia, poczu­
cie swobody—zachęcają do zawiązywania znajo­
mości: te znów stają się tern łatwiejszemi, że nie 
są tu pod nadzorem surowych konwenansów, ja­
kiemu podlegają w mieście. Wspólny cel zgro­
madza łacno wszystkich. Każdy pragnie za­
bawić się, poweselić i na czas choć krótki odda­
lić od siebie codzienne troski. Przedpołudniowe
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godziny wypełniają zwykle przechadzki bez wy­
raźniejszego celu, po polach i łąkach. Bardzo od- 
ległenii nie bywają one nigdy, towarzystwo ry­
chło się męczy, zasiada na zasłanym kwieciem 
brzegu jakiego strumienia i wśród śmiechu i żar­
tów spożywa przyniesione w koszyczkach owoce.

Panie prostotą strojów naśladują na tych spa­
cerach wieśniaczki i często nie używają nawet ka­
pelusza, tej zwykłej oznaki każdej „Signora“. 
Uzbrojone w parasolki i wachlarze, kroczą we­
soło, ciesząc się poczuciem prawdziwej swobody.

Dalekie przechadzki nie są tu w zwyczaju i nie 
tylko brak rozleglejszych lasów stoi na przesz­
kodzie rozwinięciu się upodobania do pieszych 
wędrówek: przyczyna leży w naturze Włochów 
i ich dziwnych nieco pojęciach. Trudy dłuższego 
chodzenia i połączone z niem fizyczne ćwiczenie, 
nie przestraszają zbytnio mieszkańca Apenińskie­
go Półwyspu; różne bowiem fizyczne ćwiczenia 
bywają przez Włochów z upodobaniem uprawia­
ne—ale Włoch wstydzi się poprosili wędrować 
piechotą przez gościniec. Opalonego i kurzem 
okrytego wędrowca nikt za „signore“ nie weźmie, 
„ma Lei e un signore e va a piedi!“ Zakurzone 
buty na własnych nogach sprawiają Włochowi 
przykrość.

W miastach wiedzą o tern liczni czyściciele 
butów i z lekceważeniem kiwają głowami, pa­
trząc na obcych przybyszów, którzy na uprzej­
me ich zaproszenie odpowiadają odmową. „Jak 
to można się omylić — pomrukują — to nie był 
żaden signore“.

Główna część wiejskich rozrywek przypada 
zwykle na porę popołudniową i prawie zaw­
sze stanowią ją przejażdżki. Niema dla Wło­
cha większej przyjemności nad jazdę, a im 
droga gładsza i jazda szybsza, tern uciecha wię­
ksza. Na wsi można łatwo i tanio tej przyje­
mności używać; bywa też ona skwapliwie wyży 
skiwaną. Wycieczki organizują tu na najroz­
maitszy sposób. Wszystko, co tylko rościć może 
pretensyą do nazwy pociągowego zwierzęcia, 
bywa na usługi letników oddawane. Tu dopiero 
występuje żywość i ochota do zabaw włoskiej 
młodzieży—w całej pełni.

Często używają do wycieczek dużych, płaskich, 
w gospodarce wiejskiej znanych wozów, poważnie 
ciągnionych przez dwa długorogie woły. Wóz 
ubierają zielonemi gałęziami, służącemi jednocześ­
nie za dach cienisty, i towarzystwo zasiada na 
workach wypchanych słomą, materacach, lub po­
duszkach meblowych.

Z wesołą piosnką na ustach ruszają z miejsca. 
Rozumie się, że jazda musi już być powolną.

Rodziny z dziećmi przekładają na poobiednie 
spacery—wygodny, miękko wysłany, powozik, do 
którego zaprzęgają osła i który z łatwością kilka 
osób pomieścić może.

Powoziki takie, czy wózki, są tu nader tanie 
i nadzwyczajnie przez dziecięcy świat łubiane. 
Po południu więc spotyka się po drodze całe to­
warzystwa letnich mieszkańców, w przeróżnych, 
często dziwacznych, wehikułach, a wszędzie pa­
nuje wesołość, każdy cieszy się niczem niekrępo- 
waną swobodą. Wieczór dopiero zgromadza znów 
rozproszonych letników.

Zebrania—w „la sala“ zakończają dzień; nie 
przyjmują one nigdy ceremonialnego charakteru. 
Gospodarz willi uważa za zupełnie naturalne, że 
dom swój oddaje na użytek znajomym i każdy 
porusza się tu bez przymusu, jakby na neutral­
nym jakimś gruncie.

Przy tern zebraniu te nie bywają nigdy utrudnia­
ne przez uciążliwy obowiązek ugaszczania. Wie­
czory zwykle przechodzą nader wesoło. Młodsi 
przeważnie zajęci są muzyką, starsi najchętniej 
do gry zasiadają.

Że nierzadko organizują się i tańce, jest to 
zupełnie naturalny wynik liczniejszego napływu 
ochoczej młodzieży; czasem znów odbywają się 
przedstawienia amatorskie, wobec których cała 
młódź wiejska, starająca się o zaproszenie, bywa 
wystawioną na długie nieraz wzruszenia. I tak 
przechodzą dnie wesoło, choć może nieco jedno­
stajnie; kto jednak nie jest zbyt wymagającym, 
czuje się w skromnym zakresie dostępnych, ła 
twych do osiągnięcia uciech—zadowolonym. Ta 
skromność właśnie i umiejętne wyzyskanie tego, 
co się na miejscu znajduje, zapewnia skutek, ja­
kiego inni, często i w najbardziej okrzyczanych 
letnich miejscowościach, daremnie szukają.

Wypocząwszy na umyśle, fizycznie wzmocniony, 
zabiera się każdy w końcu października do od­
wrotu, a w długi czas jeszcze potem, przy wspo­
mnieniach o drobnych wypadkach z życia na 
wsi, niejedne piękne usteczka szepcą z we­
stchnieniem:

.,Che bellezza, quei giorni“!

Z bieżącej chwili.

— Donoszą z Petersburga, iż projekt nowej 
ustawy o podatku handlowym i przemysłowym 
opracowywany obecnie w departamencie han 
dlu i rękodzieł, wykończonym będzie wkrótce. 
Skutkiem tej reformy dochód skarbu, przedsta­
wiający obecnie z tego źródła 34.688.887 rs., 
wzrośnie do 40.173.997 r.

— Ministeryum skarbu mianowało delegata do 
zbadania na miejscu warunków, w jakich odbywa 
się przenoszenie ludności robotniczej z miejsca na 
miejsce i zaprojektowano następnie plan zarzą­
dzeń stosownych ze strony władzy.

— Do chwili zatwierdzenia w drodze prawo­
dawczej projektu ustawy o podatku państwowym 
od procederów, wywóz z Rossyi wszelkiego ro­
dzaju wyrobów fabrycznych, rękodzielniczych 
i rzemieślniczych dozwolony jest wszystkiem 
w ogóle bez opłacania podatku handlowego. Te 
zaś osoby, które chcąc prowadzić handel temi 
wyrobami, utrzymują kantory, sklepy i tym po­
dobne składy, obowiązane są posiadać odpo­
wiednie dokumenta, oparte na ogólnych przepi­
sach prawa.

— Warszawska rada miejska dobroczynności 
publicznej zatwierdziła na ostatniem zebraniu za­
pis testamentowy ś. p. Spaskiego, przeznaczający 
15.000 rs. do rozdania za pośrednictwem Warsz. 
Tow. Dobroczynności biednym mieszkańcom 
Warszawy, szczególniej rodzinom mającym 
dzieci.

— Utrwalenie w bronzie świeżo odrestaurowa­
nego posągu Chrystusa u wejścia do kościoła 
Ś-go Krzyża, staje się dzięki ofiarności publicznej 
faktem i artysta, którego jest-to dzieło, p. Pru- 
szyński, już rozpoczął prace wstępne. Odlanie 
z gipsu figury Chrystusa powierzył on sztukato­
rowi, p. Silewiczowi, następnie po odpowiedniem 
uzupełnieniu tej formy, dokonaną zostanie repro- 
dukeya w bronzie: a wszystko to, tak odlew jak 
i następne roboty cyzelowania, dokonane będą 
w Warszawie przez siły miejscowe. Dzieło to 
stanie się pierwszym okazem tego rodzaju sztuki 
krajowej, a twórca miłujący je, jak każdy arty­
sta prawdziwy, zamierza, aby odlewów w gipsie 
było dwa, jeden bez zmiany żadnej, drugi z pe- 
wnemi poprawkami.

— W Wąsoczu, w powiecie szczuczyńskim, 
starożytny kościół z XIII-go wieku w stylu goty­
ckim o trzech nawach, został odrestaurowany, 
dzięki staraniom ks. Sienkiewicza. W Iłży rów­
nie starożytną świątynie w stylu doryckim odno- 
nowiono za staraniem ks. prałata Bagińskiego.

— Wystawa hygieniczna ma się stać zawiąz­
kiem Muzeum miejskiego, powstał bowiem w ło­
nie zarządu zamiar, aby prace naukowe, oraz 
okazy odpowiednie, stanowiące jeden z głów­
nych celów wystawy, złożone zostały miastu ty­
tułem daru. Miejsce, na którem-by wystawa była 
urządzoną, nie jest jeszcze stanowczo obrane, 
istnieje zamiar, aby umieszczono je na pla­
cu miejskim, niedaleko ulicy Pięknej, obok 
szkółki.

— Warsz. Tow. Dobroczynności mieściło w cią­
gu roku zeszłego w zakładach swoich 362 starców 
i kalek, 154 sierot chłopców w przytułku Jacho­
wicza, 30 sierót na kolonii w Drewnicy, 44 sierot 
chłopców w patronacie, 70 sierot dziewcząt 
w przytułku głównym, 35 sierot dziewcząt w przy­
tułku przy ulicy Hożej, 15 w przytułku" Ś-go Jó­
zefa, 12 dzieci w żłobku przy ulicy Złotej, 911 
dziewcząt w ośmiu szwalniach, 10 sędziwych, nie 
mogących już pracować szwaczek tv przytułku 
dla szwaczek, 52 sług bez zajęcia w przytułku dla 
biednych sług i 3.707 ubogich dzieci uczęszczają­
cych do trzydziestu dwóch ochronek, razem 5.405 
osób. Obok tego Towarzystwo udzieliło pomocy 
w pieniądzach 2.018 osobom, w obiadach gościn­
nych 105 osobom, w zupie rumfordzkiej 175, 
w ciepłem pożywieniu 210, w stypendyach 
szkolnych 10, w opale 456, w lekarstwach 638, 
w pożyczkach 15 171 osobom.

— Salon Krywulta w Hotelu Europejskim został 
po odrestaurowaniu go zupełnem otwarty dla 
publiczności, a styl pompejański, w jakiem odno­
wienie dokonanem zostało, przedstawia dla oka 
efekt szlachetnie wdzięczny.

— Malarz rodzajowy, W. Piechowski, zamierza 
obrać sobie stałe zamieszkanie w Częstochowie ze 
względu, że liczne grupy pielgrzymów ze wszyst­
kich stron kraju mogą przedstawiać oku widok 
bardzo malowniczy i dostarczać wskutek tego 
przedmiotów dla pendzla artysty.

— W Wiedniu umarł mało u nas znany, choć 
rodem z Królestwa, z Radłowa, malarz miniaturzy- 
sta, Ryszard Buchta, urodzony w 1845 r. Począt­
kowo był fotografem i jako taki przebywał w Ga- 
licyi, przecież wkrótce wybił się na odpowiednie 
stanowisko w sztuce, oddał się malarstwu minia­
turowemu i zajął w niem miejsce wyższe. Zwie­
dzał on dalekie strony świata, podróżował po 
Afryce i odtworzył pendzlom swoim wiele krajo­
brazów tej części świata.

— W Zakopanem przebywa stosunkowo znacz­
na ilość przybyłych gości, 1 000 osób a są tu pomię­
dzy niemi i przybysze zagraniczni: Niemcy, 
Węgry. Na Krópowkach otwarte zostały łazienki, 
w których goście używaja kąpieli ciepłych, zi­
mnych, iglicowych, borowinowych. Henryk Sienkie­
wicz, przebywający tu także, zapowiedział odczyt, 
o który przybyła go prosić gromada górali z ple­
banem na czele. Odczyt będzie wyjątkiem, roz­
działem jednym najnowszego utworu jego pióra: 
„Quo vadis.“ Termin odczytu jeszcze nie ozna­
czony. ■*

Do dzisiejszego numeru „Bluszczu“ dołącza się 
Mamona, przez Mrs Aleksander przekład z an­
gielskiego, ark. 2.

TREŚĆ: Izabella Bogelot, przez M. I. — Bez woli, powieść przez Wandę Grot Bączkowską (dalszy ciąg). — Z Antwerpii, przez 
F. — Juljusz Zeyer. Śnieg we Floreneyi. — Kronika działalności kobiecej. — Letnie mieszkanie we Włoszech (dokończenie) — 
Z bieżącej chwili.

Dodatek obejmuje: Mamona, przez Mrs Aleksander, przekład z angielskiego. Arkusz 2-gi.— Przegląd mód.—25 wzorów i robót z opisem. - 
Sekreta gospodarskie.—Dyspozycya stołu.

Warszawa.—W Drukarni i Litografii S. Orgelbranda Synów, Krakowskie-Przedmieście Nr 66. Redaktor odpowiedzialny Michał Gliicksberg.
fto3BOJieno IJeH3ypoio.—BapniaBa, 3 ABrycia 1894 r.
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